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K O M IS JA  K O N S T Y T U C Y JN A  S EJM U

Projekt ustawy g
a w.rjriborze - va; '/dercSa

^ĄliSjZ^jWA (Pal), kom isja  kolisty 
łucy jna  S-ejmu przystąpiła na dzisiej 
szem posiedzeniu do obrad nad wnios­
k iem  BBWR. w spraw ie pro jek tu  usta­
wy o wj borze P rezydenta Rzeczypospo­
litej.

Sprawozdawca p ro jek tu  wicennirsza 
lek Car w dluższem przemówieniu omó 
wil zasady projeklu, podkreślając, że 
odnośne ar tykuły  konstytucji  zawierają 
już główne zasady całego postępo-wama 
w sprawie wyboru prezydenta Rzpdtej. 
W edle konsty tucji  wybór iPrezjdenta 
ma się odbywać n ie  później niż na 15-ty 
dzień urzędowania ustępującego Prezy­
denta. Izby ustawodawcze zbierają śię, 
celem wyboru elektorów na trzy dni 
przed term inem  zgromadzenia elekto­
rów Najpóźniejszy termin, w k tó rym  
zarządzenie prezydenta o zgromad reniu 
elektorów ma być wydane, będzie ter­
m in 22 dni przed upływem  kadencji na­
stępującego prezydenta.

WYBÓR ELEKTORÓW.
Przechodząc do w yboru -elektorów 

przez obie izby osobno. Car zaznaczył, 
że wybór odbywa się w głosowaniu na 
listy Listy m a ją  być podpisane conaj- 
niniej przez 8 posłów lub 8 senatorów. 
Jeżeliby była zgłoszona tylko jedna li 
sta, obejm ująca 50 elektorów w Sejmie 
a 25 w Senacie, albo też, gdyby dwie lub 
więcej list było zgłoszonych, a łączna 
sum a kandyda tów  wynosi właśnie taką  
ilość, *■ takim ‘razie wybór nie będzie 
dokonany i za w ybranych uważa sic w ta 
śnie tych zgłoszonych kandydatów . W 
razie zgłoszenia w iększej liczby kandy 
datow, udbywTa się głosowanie. Każdy 
poseł lub senator może oddać jeden głos 
n a  jedną listę. Na posiedzeniu zgromadzę 
nia elektorów nie może być n ik t poza 
elektorami. E lektorzy składają  ślubów a 
nie tej treści: Ślubuję uroczyście i za rd j 
czarni honorem, że p rzy  wyborze kandy’ 
data  na Prezydenta Rzeczypospolitej kie 
rowTać się b(“dę troską o dobro państw a 
polskiego. Głosowanie odbywa się w 
ten sposób, że każdy elektor ma pra 
wo zgłosić jedno  nazwisko, przvczem 
takie zgłoszenie musi być podpisane 
przynajmnii j przez 8-miu elektorów. — 
Ponieważ zgromadzeni*? elektorów liczy 
80 osób, więc najwyżej może być zgło 
szonych 10 kandydatów’.

z g r o m a d z e n ie  e l e k t o r ó w .
Za wybranego uważa się lego kandy 

da ta  Który otrzym ał bezwzględną więk 
izość ważnych głosów’. Jeżeli w pierw- 
szem głosowania n ikt nie o trzym ał bez 
względnej w iększosci, p rzystępu je  się do 
następnego głosowania według tego sy ­
stem u, jak i obowiązywał dotychczas w 
zgromadzeniu narodowym, czyli skreśla 
się kandydatów , k tórzy  otrzymali n a j ­
mniejszą ilość głosów, aż do tej chwili, 
gdy pozostało już tylko dwóch kandyda 
tów Gdyby zaszedł taki wypadek, że o- 
baj ci k an d jd ac i  o trzym ali rów ną ilość 
głosów —  rozstrzyga los. O w yniku wy 
borow- przewodniczący zgromadzenia e- 
lektorow złoży spraw ozdanie ustępujące 
m u Prezydentowi.

Jeśli chodzi o zawiadomienie elekta i 
uzyskania od niego zgody na przyjęcie 
kandyda tu ry , to do tej funkcji us taw a pc 
woluje prezesa rady  ministrów. Jeżeli 
k an d y d a t  w ciągu trzech dni nie przyj

m nje wy boru. prezośa rady ministrów 
zawiadamia o tom pr/.i wodnićzącego 
zgromadzenia elektorów, k tó ry  zwołuje 
ponowne zgromadzenie. Jeżeli prezydent 
ustępujący nic chce korzystać ze iw ego  
praw7a wskazania drugicgb‘kandyda ta  na 
prezydenta, prezes rady  ministrów’ od- 
trazu ogłasza kandyda ta  zgromadzenia 
elektorów już jako  w ybranego prezy­
denta.

GŁOSOWANIE POWSZECHNE.

JeżeJi zas prezydent skorzysta ze .swe 
go praw’a, t o  odbywa się głosowanie pow 
szechne. P raw o głosowania m ają  w niem 
wszyscy obywatele, którzy nie są poz 
baw ienia p raw a wybierania do Sejmu i 
ukończyli lat 24. Wyborcy o trzym ają  le 
gitymacje z kuponam i kontrolnem i i mo 
gą głotsow ać w którym kolw iek  obwodzie. 
Głosowanie odbędzie się w jednymi dniu 
w całem państwie. Osobne przepisy’ po ­
stanaw iają .  że w razie opróżnienia się 
urzędu prezydenta podczas wojny następ 
ca obejmie niezwłocznie u iząd  prezyden 
ta i sp raw u je  go aż do upływu pewnego 
czasu przewidzianego w konstytucji po 
zawarciu pokoju.

D ys k u s la
Po ł)vył\vodach sp raw o zd aw ey  rozw inęła  się  

dy sk u sja , w k tó re j zab ie ra li głos posłow ie  Cza-

piitsk i (PPS), R y m ar (k 1 K ar.) C zern ick i (str. 
Ind.) i S tro ń slu  (ki. n a r .  . M ówcy ci odno sili się  
k ry ty czn ie  do  p ro je k to w a n e j u staw y  i w ysunęli
ubji se je . -

P oseł C zern ick i -proponow ał m, in., aby  ustę 
p iijąćy  p rezy d en t sk ła d a ł ośw iadczen ie , że n ie 
zam ierza  ivska-zywać k a n d y d a ta  iprzew odniczą- 
■remu zg ro m ad zen ia  an i p rezesow i ra d y  m in i­
s trów

i\a  zarzu ty  iposlów o p o zy cy jn y ch  o d p o w ia ­
da] tar,

POPRAWKI UKRAIŃSKIE DO PROJE 
KTU ORDYNACJI WYBORCZEJ DO 

SENATU.
Pod k o n iec  -posiedzenia p rzed staw ic ie le  k lu ­

bu u k ra iń sk ie g o  -zgłosili jeszcze k ilk a  p o praw ek  
do peoje-iklu o rd y n a c ji w yborczej do Senatu . W 
szczególności poseł li lak  -p roponow ał p o w ięk ­
szen ie  liczby, se n a to ró w  o trzech  se n a to ró w  i flara 
ińskieli w ,!en sposób  aliy  dodać* po jed n y m  śe 
n a lo rz e  dla w o jew ództw  tarn-opolskiego i S tan i­
s ław ow skiego . T rzeci -m andat -pozostałby d o  dy 
sp o zy rji p rezy d en ta , p rzyezem  n a leża ło b y , aby  
p rzy  p o w o łan iu  se-nalorów  u w zg lęd n ia ł on  p rzed  
s taw icie li -ludności n iep o lsk ie j. P o se ł C h ru ck ij 
zgłosił p o p raw k ę  z-ni e rz.ającą  do tego, aby na 
d aę .jo rd y n a c ji w yborczej dć> iS enatu  tak ą  sam ą 
k o n slru k c ję , jaka jes t w o rd y n a c ji se jm ow ej, to 
jest, że k o leg ju m  w yborcze  w o jew ó d zk ie  m a  tył 
ko usta lić ' lis tę  j ia n d y d a tó w  n a  sen a to ró w , -a 
g łosow anie  m a być -p rzen iesione-na  ogól obyw a 
leli u p ra w n io n y ch  do  w y b ie ran ia  senatów .

Na tein posiedzenie komisji zakonczo 
no. Następne jutro . Porządek  obrad prze 
widuje głosowanie nad  popraw kam i do 
ordynacji wyborczej do Sej-mu i Senatu 
i do p-iojektu o wyborze prezj denta.

S Ł m o l o t y  p o ls k ie  w  F in la n d j!
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R aid  sam o lo tow o-szybow cow y ak ad em ik ó w  po1 sk ich  d o  F in la n d ji  s-potkat 'się tam  z wie-lkiem 
zatntercsolwairic-ni i niez.m icr.nie-'serdoeznem  pnzy jęciem . Ków-n.eż n a  to lu isk ó V v  T u rk u  (Abo, 
przyby li p rzed staw ic ie li w ład z  * m ie jscow ych i o rg a n iz ac ji -młodzieży ak ad e m ic k ie j aby pow i 
tac -serdecznie gości p o lsk ich . Na zd jęciu  (od g ó ry )  sinn-ototy p o lsk ie  n a  lo tn isk u  w T u rk u , na  
zd jęciu  dollncini ogólny w idok -pięknego p o rtu  —  T u rk u  (A1>Ó).

Pobór rekruta w Niemczech
BERLIN (Pal). W e/oraj rozpoczął 

się w Berlinie pobór rekruta, powołany 
na podstawie nowej niemieckiej ustawy 
wojskowej. Ustawa przewiduje powoła­
nie w roku bieżącym tylko rocznika 1915 
podczas gdy roezniki starsze odbywać

mają tylko tygodniowe e\vJeżenia prze 
szkoleniowe.

Minister ośw iaty Rust zwrócił się ze 
specjalną odezwą do studentów niem iec­
kich roczników 1910— 1914 wzywając, 
aby zgłaszali się dobrowolnie do jednoro 
eznej służby w armji.

Pan i M a rs za łk o w a  
nad Morzem Czarnem
BUKARESZT. (Pat*K -Agencja Rador 

donosi: Pani M arszałkowa Piłsudska z 
obu córkam i i towarzj szącemi im oso-- 
bami przybyła dziś do Burnasf miejsco­
wości kąpielowej nad  brzegiem Morza 
Czarnego.

Na dw orcu powitali pan ią  Al ars z alk o 
wą przedstawiciele władz

fes  sjonistyozDy 
w hołdsie MarszaHowi

KRAKÓW (Pat). Przez cały dzień ob 
radowały  komisje 4-ej światowej k o n ­
ferencji sjonis-tów, Dziś rano  delegacja 
konferencji złożyła hołd u trum ny  M ar­
szalka Piłsudskiego na Wawelu.

M o rdy po r ę c z n e  
w  ZS S R .

BERLIN (Pat). Niem ieckie biuru in 
formacyjne donosi z Moskwy: Nowe mor 
derstw o na tle polityczni m wywołało tu 
duże wrażenie. W  Now orosyjsku został 
zamordowany jeden z najdawniejszych  
członków partji Antipow i jeden z przy­
wódców m oskiewskiego sowietu. Spraw 
eów nie schwytano.

Benesz sądzi, że Czechosłowacja 
sąsiaaoje i  Ukrainą

MOSKWA (Pat). W  ostatnim d n iu  
ponytu w ZSRR min. Benes*. zwiedził 
wzorowe kołchozy w okolicy Kijowa.

Benesz oświadczył korespondentow i 
..IzwiestijN, że pragnie bliskich s tosun­
ków z Ukrainą spowodu sąsiedztwa tery 
torfaluego ('?! red.) i pokrew ieństw a ję­
zyków, przyezem zaznaczył, że n a ro ­
dowy ruch  ukra ińsk i jest bardzo p o d o b ­
ny7 do  czeskiego.*

Trocki w Nfsrwtctji
OSLO (P a tS  Przybył tu z F ranc ji  

Lew Trockij.
OSI/O, (Pat!. P rzy jazd  T ro ck ieg o  dó  Ń o r- 

w ogjt o to czo n y  je.st w ielką  la jem n  cą. T ro c k ij  
v p o r tu  u d a t się natyclim ia.vt do T oenefoss. N a­
razić  n iew iadom o, jak  d tugo p o trw a  jeg o  po b y t 
w N orw egji. P rzód  ikilkonia Jaty T ro ck ij s ta ra ł  
się o pó/.wo-lenie p rz y ja zd u  do N orw cgji, lecz od 
m ów iono Inni. N-o-wy rząd  rob o tn iczy  z a ją ł  w i­
doczn ie  inne  sł uiowiisko i u d z ie lił T ro ck iem u  
pozw olen ia  na po b y t w Yorw egji.

OSLO, (PatK j C zynniki w łaściw e in fo rm u ją  
że T ro ck ij o trzy m a ł d la sieb ie  i żony p ozw olen ie  
na 6 -m iesięczny  p o b y t w N orw egji iz z a s trzeże ­
niem , że n ie  będzie  z a jm o w a ł się d z ia ła ln o śc ią  
po t.ty czn ą . T ro ck ij p o d o b n o  u d a je  się do  sena 
lo rjilm  dla g ru ź lik ó w .

T o rg le r m w e ta o ś ń
B ER LIN , (P a tl. Z k ó ł rząd o w y ch  p o tw ierd za  

ją  w iadom ość, że by ty  p rzew o d n iczący  fra k c ji  
k o m u n is ty c z n e j w R eich stag u  E rn e s t T o rg le r, 
jed en  ze iw sp o łoskarżonych  o -podpalenie R eich ­
s tag u , zo s ta ł w ypuszczony  na w o lność  ju ż  p rzed  
k ilk o m a  lygodni-ani-i.

Likwidacja towapfystw benzyno­
wych w Mandżnko

WASZYNGTON, W  rezu ltacie w ejścia
w życie m onopolu benzynow ego w M andżurji, 
am erykańskie tow arzystw a benzynow e zm uszone  
są do zlikw idow ania sw oich  fiiji na tereni** pań  
stwa Ma-ndżuk®. Departam ent stanu uw aża w pro  
wadzenie tegoż m onopolu za. 'wyraźne pogw ałcę  
nie traktatu 9 m ocarstw .

P c w s ie c h n a  s łu żb a
• " o Is M w ą  w  I n k u

BAGDAD, (Pat-. U ch w alona  w  r. 1934 przez 
p a rla m e n t I ra k u  u staw a  o p o w szech n e j służbie  
w ojskow ej, eo sla la  dziś d e k re tem  k ró la  w p ro ­
w adzona  w- życie. M ężczyźni o-d 18 —  21 roku  
życia będą  odbyw ać d w u le tn ią  służbę w ojskow ą.
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Agresywność Japo ĵi wzrasta
Japończycy zajmą CzacharJAPONJA NIE BEDZIE SIĘ LICZYŁA

Z ŻADNEMI INTERWENCJAMI.
TOKIO. (Pat). Kompetentne sfery ja­

pońskie oświadczają, że podjęta przez 
Stany Zjednoczone i niektóre mocarstw a 
europejskie akcja mająca na celu zbada 
nie, czy działania Japonji są zgodne z 
traktatem 9-citt mocarstw, nie ma żadne 
"o znaczenia.

Sprawa Chin Północnych, oświadcza  
ją w Tokio, jest kwestją czysto wojsko 
wą i przeto nie m oże dotyczyć żadnych  
umów międzynarodowych.

OSTRZELIWANIE URZĘDNIKÓW  
MANDŻURSKICH.

SZANGHAJ. (Pat). Dowództwo armji 
japońskiej w Kwantungu ogłasza, żc u 
rzędnicy mandżurscy zostali dwukrotnie 
ostrzeliwani pamiędzy Ko Pet Ku i Kai 
ganem.

Strzelali podobno żołnierze chińscy z 
Czacharu. W ładze japońskie zarządziły 
dochodzenie.

ZWOLNIENIE ZA PRZYJĘCIE 
WARUNKÓW JAPOŃSKICH.

NANKIN (Pat). Rząd nankiński zwoi 
nił generała Sung-Cze-Hyana, dowódcę 
wojsk chińskich w prowincji Czahar z 
zajmowanego stanów iska.

Gen. Sung-Cze-Hyana przejął już dwa  
runki japońskie w wiazku ze zlikw ido­
waniem incydentu w prowincji Czahar. 
Sądzą, że wycofanie wojsk gen. Sung- 
Cze-Hyana z Czaharu jest jednym z cc 
lów  polityki japońskiej.

SIŁY JAPOŃSKIE.
TOKlCL (Pat). Żródta w ianogodne inform ują, 

i e  liczba w ojska japońsk iego wydłuż W ielkiego  
Muru ch ińsk iego  w yn osi obecnie 4U000 ludzi.

T YPONJA PRAGNIE UREGULOW ANIA 
STOSUNKÓW Z ZSRR

TOKIO, (Pal). Agencja Rengo donosi: Na 
naradzie sp ecja lnej m inistrow ie spraw  zagra 
oiczn ych  H lrota i w ojny gen. H ajaszi w yp ow ie­
dzieli s ię  za pndjęriem  rokow ań z  ZSRR. o  ure­
gu low aniu  stosun ków  na pograniczu.

M l KDEN. (Pat). Naczelne dowmdztwo 
armji japońskiej w Kwantungu ogłasza 
następujący komunikat:

W  ciągu ostatnich 72 godzin na grani 
cy Czacharu i Dżcholu w ydarzyły się licz 
ne starcia w których żotnierzi straży po 
granicznej chińskiej .strzelali z karabi­
nów maszynowych bez żadnego powodu. 
W szystkie ostrzeżenia japońskie i wez­
wania do odsunięcia wojsk chińskich od 
granicy gen. Sung odrzucił. Starania mi 
sji w ojskow ej japońskiej w Kułganic, aby 
wpłynąć na gen. Sunga przez władze woj

skowe chińskie zawiodły.
Wrobec tego naczelne dowództwo ja 

poóskie jest zm uszone rozpocząć marsz 
wojskowy przeciwko Chińczykom w pro 
wincji czaeliarskiej. W  prowincji tej sze 
rzene  są ouczw y nacjonalistów chińskich  
wzywające do gwałtu przeciwno Japoń 
czykoin. Szef sztabu armji w Kwautun- 
gu gen. Itagaki zawiadom ił rząd inaud 
żurski. że dowództwo japońskie bierze 
na siebie ochronę prow incji dżeholskiej 
i czaeliarskiej. W  operacjach wr prowin  
eji czaeliarskiej wreźiiiie udział tylko w oj 
sko japońskie.

Uspc Kojenie nastrojów
TUK.JG, (Pat). W  Chinach P ó łn ocn ych  n a ­

stąp iło  dziś uspokojen ie nastrojów , na co  z ło ­
ży ło  s ię  przyjęcie żądań japoń sk ich  w zatargu  
granicznym  w Czacharze, w yjazd z  T ien Tsinu  
2400 żołn ierzy japońsk ich , to jest tyle, ile  wy 
nosił garnizon poprzedni, pow rót d o  D źeholu  
japońsk iej brygady m ieszanej, która od  9 czerw  
ca obozow ała  pod w ielk im  inurem , oraz w indo  
m ość, że  protukół o przyjęciu przez Chiny żą ­
dań japońskich będzie podpisany form aln ie w  
N ankinie. N arazić jeduak nad prow incją H opei

sam oloty  japoń sk ie  obserw ują ruch wojsk chiń  
sk ich . K oncentracja w ojsk  japońsk ich  na gra 
nicy Czachami i D żehpłu trwa. Chińczycy m ają 
nadzieję, że  w yjazd gubernatora Czaharu gen. 
Sunga ułatw i rokow ania, które rozpoczną sic  
dziś w ieczorem  w Tien Tsiuie.

Rektor un iw ersytetu  i dyrektorow ie szkół w 
P ek in ie postanow ili na polecen ie rządu nankiń  
sk iego usunąć |ń>d ręczn ik i o  treści antyjapoń  
sk iej i zastąpić je przez now e w ydaw nictw a.

Porozumienie ang elsko-niemieckie 
w zbrojeniach morskich

LONDYN. (Pat). Dzisiaj doszło do po 
rozumienia niem iecko - angielskiego co 
do punktów .które stanowiły dotychczas 
przedmiot rozmow między temi krajami 
w sprawie zbro jeń morskich.

Najciekawszym szczegółem tego poro 
zumienia jest przyznanie Niemcom pary­
tetu w zakresie łodzi podwodnych. Obec 
nie Anglja ma 54 łodzi podwodnych. Stro 
na niemiecka zgodziła się jednak, że z te 
go kontyngentu wybuduje tj lko 45 przy

Zakończenie dorocznego zjazou
p o ro zu m ie n ia  prasow e go  polsko-łotew sJcfego
WARSZAWA. (Pat). Po zwiedzeniu 

n iek tó ry ch  miejscowości w Małopolsce 
i na Śląsku, dziś o godz, 8 przybyła do 
W arszaw y  delegacja dzienn ikarzy  lotew 
sk ich  n a  zjazd porozum ienia prasowego 
polsko - łotewskiego.

Gości łotewskich pow ita ł  na dw orcu 
przedstawiciel wydziału prasowego MSZ, 
O godz. 13 odbyło się w kam ienicy ksią  
żąit Mazowieckich posiedzenie końcowe 
dorocznego zjazdu porozum ienia  praso  
wego polsko - łotewskiego. Zebrani w y­
słuchali odczytu prof. W acław a Lipiń­
skiego o wytycznych polityki gospodar­
czej Polski.

Przewodniczący redak to r  Giełżyński 
wygłosi! przemówienie, w k tó rem  w yra 
ził zadowolenie z harm onijnego  przebie 
gu obrad zjazdu i osiągniętycli pom yśl­
nych  rezultatów. Następnie p rzem aw iał 
w  imieniu dziennikarzy  łotewskich prof. 
Kalninsz, były m inister rolnictwa, k tóry  
dziękow ał w serdecznych słowach za ży 
ezliwi przyjęcie dziennikarzy łotewskich 
poczem ipodzielii się w rażeniam i z podró 
ży po Polsce. Wreiszcie w yrazd  nadzieję, 
że  wkrótce dziennikarze łotewscy będą 
mieli sposobność odpłacić się za dozna 
ną gościnę, p rzy jm ując  u siebie dzienni

karzy  polskich. Następnie red. Giełżyń­
sk i zam knąi zjazd polsko - łotewskiego 
porozum ienia prasowego.

Na posiedzeniu końcow em  Dyli przed 
stawiciele wydz. prasowego MSZ. oraz 
licjni dziennikarze polscy. 0  godz. 15 na 
czelnik wydz. prasowego MSZ. Skiwski 
p odejm ow ał dziennikarzy łotewskich 
śn iadan iem  podczas śn iadania  w y­
głosił przem ówienie w k tórem  p o dkreś­
lił, że rezultaty zjazdu m ają  charak ter  
pozytyw ny i dlatego idą p o  linji realnej 
polityki polskiej, poczem wyraził nadzie 
ję, że uczestnicy porozum ienia będą sta 
rali się wcielić w życie powzięte ucliwa 
ty, przyczyniając się do pogłębienia przy 
jaznych  stosunków  polsko - łotewskich.

Naczelnik wydz. prasowego łotewskie 
go MSZ. podziękow ał za serdeczne przy 
jęcie i zorganizowanie pobytu dzienni 
karzy  łotewskich, co umożliwiło im 
w szechstronne zapoznanie się z Polską 
i sp raw am i polskiemi. W  godzinach po 
południow ych odbyła się z okazji pohvtu  
dziennikarzy łotewskich herba tka  w s a ’ 0 
r.ach poselstwa łotewskiego. Ju tro  rano 
goście łotewscy opuszczają W arszaw ę sa 
molotom. udając  się do Rygi.

znanego procentu, co wynosiłoby 24 —  
25 łodzi podwodnych.

To nadzwyczajne ustępstwo ze strony 
Anglji nastąpiło wskutek zrzeczeniu się  
przez Niem cy prawa posiadania jednej 
katcgorji jednostek morskich, a miano 
w icie aeroinatck. Na podstawie stosun­
ku 35 proc. tonażu angielskiego Niem cy 
miałyby prawo w-ybudowania dwuch a- 
wionetek po 2500u tonu każda. Oezeki 
wać należy, że ten punkt poiozum ienia  
wywoła ze strony francuskiej i innych  
państw- kontynentalnych poważne za­
strzeżenia.

Rząd angielski również przyjmuje za 
strzeżenie Niemiec, ż<, gdyby ogólna rów 
now-aga została gwałtownie naruszona, 
rząd nieniicci zaprosi W. Brytanję do 
rozpatrzenia nowopow-stałej sytuacji. W  
nocie von Ribbentropa do sir Hoarc po­
wiedziane jest, że rząd Rzeszy również 
jest zdania, iż układ, który uważa jako 
siały i ostateczny ułatwi zawarcie ogól 
nego porozumienia w tej sprawie między 
wszystkiem i mocarstwami m o rsk im i 
św-iata. Zakończenie rozmów niemiecko- 
angielskich w- sprawie zbrojeń morskich  
spodziewane jest w piątek.

Wiadomości
SPRAWA O DEMONSTRACJE 

PRECIW POLSKIE W  19.1(1 R. SKIEROW ANA  
DO PROKURATURY SĄDU OKRĘGOWEGO.

Ouegdaj w  K ow ieńskim  Sądzie R ejonow ym  
została rozw ażona oprawa przeciw polsk iej de- 
m onstriieji w K ow nie, która s ię  odbyła dnia 25 
m aju 1C3W roku. a  której rezultatem  było wybi 
c ie  szyb  w szeregu lnstytucyj po lsk ich  oraz zde  
m alow anie po lsk iej księgarni „SfeWa".

Do odp ow iedzialności sądow ej zostały po  
ciągnięte S i  osoby, pośród których znajdow ał 
się  również, byty kasjer kow ieńskiej Kasy Oszczę  
dnośi iow fj .lunolis, odsiadujący ob ecn ie  karę  
w w ięzien iu . Pozutem  na rozpraw ę w ezw auo-oku  
to 70 św iadków .

Sąd Rejonow y sw ego  czasu spraw ę um orzył, 
jednak naskutek złożonej skargi do prokura­
tury Sądu O kręgow ego przez jednego z poszko­
dow anych, Sąd O kręgowy sk ierow ał spraw ę do  
Sądu R ejonow ego d lą  ponow nego rozw ażenia.

Pow ództw o cyw iln e  w w ysokości 17.400 It 
wystaw iły księgarnia „Stella'1, , Dom pol" oraz  
S-ka w ydaw nicza „Omega' .

P ow ództw o cyw ilne popierał adw Szere- 
m ictiew skij, który zadał, by spra.wa jaikio po 
Ulegająca 122 paragrafow i Kodeksu K arnego (wy  
rządzenie straty inaterjalncj przez grupę osób , 
pow odujących się uczuciem  n ienaw iści narodo­
wej) była. rozw ażana iprzez Sąd O kręgow y Jaka 
dow ód adw. załącza do spraw y szereg  fotogra- 
fij. O skarżonych broni adw. GreMuuskas

U w yniku krótkiej rozprawy sędzia  spraw ę  
sk ierow ał do prokuratury Sądu O kręgowego.

LITWA OCZEKUJE PRZYLOTU WATEK USA.
W edług uprzedniego projektu W ajtkusa, 

iniai On startow ać z N ew  Yorku w uh. sobotę  o 
godz. 11 (w edług naszego  czasu). Lot ma trwać  
10— 32 godziny, w ięc przybycie lotn ika odbyło  
by się  w niedzielę o godz. 18--20 .

Jednak jeszcze  w czoraj w  ■ oludnie Lit Aero 
klub nie m iął w iadom ości o  starcie.

Trasa prow adzi przez New Foundlund. nół 
nocną Szkocję, południow ą N orw egię. Szw ecie. 
Kłajpedę —- d o  Kowna. Ja* w idać w ięc, om ija  
ona starann ie N iem cy.

Zosiata zaw arta um ow a z radiostacją w Du 
blin ie, która za 150U lt. obow iąza la  się  w kon ­
trakcie z Lit. Aeroklubem  co 15 m inut daw ać  
W ajtkusow i sygnały , a co  3 godziny —  kom un! 
katy o  p o g o d z i  i w skazów ki lorjentacyjnc

lnforu iacja  o locie  będzie zorganizow ana ar 
następujący sposób: Gdy tylko lotnik w ystartu­
je, radjo am erykańskie poinform uje o  tern ca- 
‘y  św iat. P rócz tego ktoisiil litewski- w New  
Yorku telegraficzn ie poinform uje Lit. Aeroklub  
o w szystk ich  szczegółach  startu.

Z chw ilą  ukazania s ię  sam olotu  w kraju  
iflojpeazkim  z lotniska kow ieńsk iego w zniesie  
s ię  ‘iamolot z  syreną, cio będzie znaki* m, iż za  
pot godziny m eżna oczekiw ać przylotu W ajtku- 
ia. W ejście na lo tn isk o  będzie dla w szystkich  

w olne
P o  przybyciu W ajtkusa pow itają w krótkich  

sfnwacli 4 osoby, poczem  lotnik uda się  sa m o ­
chodem  ponrzcz tłum y zebranych do m iasta na  
odpoczynek w hotelu.

Publiczne uroczystości odb< dą się  dooiero  
na trzeci dzień o  godz. 19 w Teatrze Państw o  
w-ym oraz  o  godz. 22 będzie urządzony ratrl w ra 
tuszu.

G ie łd a w a rs za w s k a
W ARSZAW A. (Pat.) Giełda. .Dewizy: B e 'lin  

213.0— 214.60- -212.00. N ow y J o rk  6 2 3 1 /4 —  
5,32 l / l — 5.20 1/4. K abel 5.29 i ,-pót-—5,32 pó ł—  
5.26 i pół. L o n d y n  26.11—'26.24-^25.98. P a rn i  
34,98 i pół— 35,07— 3-1.90. S zw a jca ria  170,20—  
173,03— 172 77.

D o la r 5,28. D o la r zł. 9,19. R ubel 4,73. C zer­
w once 2 ,0 0 —1,55. B u d o w lan a  42, >0. D olaK iw ka 

Ś54.50.

S ta n c u (s k o  Francji wobec morsKicii 
zbrojeń R ze s zy

Biussac chce sprzedać akcje Ż p r d o w a
VV kołai h gospodarczych W arszawy sprzedaż większości portfelu akcji Żyrar 

rozeszła się pogłoska,^że w stanowisku dotrą stronie polskiej. Podobno bawił na 
Boussac a zaszła ostatnio zmiana, pole- wet pi zedstawicieł Boussac‘a w Warsza 
gająca na teni, że Boussae godzi się na wie i odbył na ten temat konferencje.

LONDYN (Pat). Ambaoador francus 
k> w Londynie Corbin doręczy dziś b ry ­
ty jsk iem u ministrow i sp raw  zagranicz­
nych no tę  francuską, będącą  odpowie­
dzią F ranc ji  na zakom unikow ane przez 
Wielką Brytanję żądanie Niemiec, co do 
zbrojeń na morzu.

F ran cu sk a  nota, aczkolwiek bardzo 
grzeczna, m a  być jednak sztyw ną i o k ­
reślać stanowisko Franc ji  w sposób na 
stępujący:

Francja uważać ma powiększe­
nie floty niem ieckiej do poziomu 35#/o 
tonnażu bryty jskiego za zagadnienie bar 
dzo groźne Ula sąsiadów Niemiec na kou 
tyneneie europejskim.

Francja ponadto uważać ma, że przy 
znanie Niemcom 35°/e tonnażu brytyjs­
kiego narusza eałą równowagę, ustaloną

między głównemi mocarstwam i w trak­
tacie wersalskim.

Nota podkreślać ma związek zacho­
dzący m iedzy zbrojeniami na lądzie, mo 
rau i w powietrzu, jak to uczyniła kon­
ferencja rozbrojeniowa i przypomina de 
klarację z dnia 11 grudnia 1932 roku, 
która uzależnia dozbrojenie się Niem iec 
od organizacji kolektywnego bezpieczeń­
stwa.

Nota francuska przypomina również 
wspólne stanowisko Franeji i W ielkiej 
Bry tanji w deklaracji londyńskiej z 3 
lutego i uchw ałach w Stressie, wyraża­
jąc nadzieję, że postanowienia te nie zo 
staną zachwiane przez niemiecl ie decy 
zje zbrojeń na morzu, które, jak zazna­
czyć ma nota, stanowią zagadnienie, ob 
chodzące wszystkich sygnatariuszy trak 
tatu wersalskiego.

Idzikowski wypuszczony z więzienia za kaucją
(Telefonem od  własn. koresp. z  Warsza w y)

W dniu  dzisiejszym został wypusz- ku z a fe rą  nacz. Michalskiego z Mini- 
czony  z więzienia po 9 miesięcznym po- s terstwa Skarbu. Idzikowski złożył wła 
bycie w niem. b. poseł Idzikowski, os- dzom kaucję  w wysokości 10 tysięcy zło 
k arżony  o popełnienie naduż.yć w związ tvch.

Manifestacje bezrobotnych Polaków
w e Francji

PARYŻ. (Pat). P rz c l konsulatam i po lsk iem i 
w Paryżu 1 L ille tk n J n  mo m uuifcstacyj bezro­
botnych robotników , którzy otrzym ali nakaz  
opuszczen ia  Francji.

Na pl. W agrain w Paryżu starli s-ię dem on  
ślranci z po licją , która otrzym ała  rozkaz nie  
dopuszczeniu bezrobotnych d o  konsulatu  polskie

go 8 ajentów tajnyeh o d n iosło  ranv. a 16 uezest 
uikóy m anifestacji aresztow ano.

Konsul generalny Jankow ski przyjął dele­
gacje robotników  polskich , z którym i dw ie go­
dziny roi/.mawiaŁ N atom iast konsu l odm ów ił 
w puszczenia wraz z delegacją  kom unisty frar  
cuskicgo.
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Wymieranie p r z e ż y t k ó w
O brady sejm owej komisji konsty tu ­

cyjnej nad  now ą ordynacją wyborczą od 
bywają się przy niezwykle intensywnym  
udziale przedstawicieli p a r ty j  opozycyj­
nych. Jest to stanowisko wręcz przeciw  
ne od tego. jak ie  przez długie lata opozy 
cja zajm owała w stosunku do przygoto­
wań i obrad nad now ym  ustro jem  p a ń s t ­
wa. Stroniła w tedy  od uczestnictwa, 
wręcz naw et bojkotowała tę sam ą komis 
ję konstytucyjna, w k tó re j  teraz w upal 
ne łato  przesiaduje po kilkanaście  godzin 
dziennie. D yskutu ją  nad każdym  a r ty ­
kułem, nad każdym  szczególikiem. Skąd 
ta p rzem ian a?  N ietrudno odgadnąć... O 
m andaty  chodzi.

W  czem sie jednak  to nagłe zainiere 
sow anie  m anifestu je?  Czy w7 ideach prze 
wodnich, przyświecających projektow i 
nowego p raw a  wyborczego, opracow ane 
go zgodnie z podstaw ow em i zasadami 
Konstytucji? B yna jm nk  j... Czytając spra 
wozdania z przebiegu ostatn ich k ilkuna 
stodniowyc.il ohrad kom isyjnych, widzi­
my, ż< kry tyka opozycji wcale nic stara 
Sie dotrzeć wgiąb. wcałe nie uwzględnia 
tych łez i zasad, k tó re  w prow adza nowy 
ustró j  —  natom iast czepia 1 .się przeróż­
nych fo rm alnych  spraw, ślizga po po ­
wierzchni, sze rm uje  k ruczkam i hardzo  
płaskich  „przyczynków7" in te rp re tac j : po 
szczególnych parag ra fów  projektu. Jest 
to owo typowe już ustosunkow anic się  
tego zespołu party jnego, do każdego za­
gadnienia, nad k to rem  w Polsce od 9 lat 
toczy się dyskusją publiczna. Z iednej 
strony7 twórczy w7ysiłek —  a z drugiej, ne 
gacja, s tro jąca  się w p s try  stroi, złożony 
-z gałganków przeróżnych dok tryn ,  od ra 
s is tow sko-nacjonalistycznej do  marksi 
stow sko-radykahzującej.

0  tym rozbracie między mysią tw ór­
czą. a jałową negacją m yślał Józef Piłsud 
ski i tych sam ych ludzi, którzy dziś za­
gadać chcą kom isję  konstytucy jną w7ska- 
z\wTał palcem, gdv we września w 1929 

,roku w wywiadzie p. Ł: ..Gasnącemu 
światu*' powiedział:

—  ,,Są światy gasnące i są  wschodzą 
ce słónca. I jeżeli się w dzieje ludzkości 
spojrzy, znajdziem y zawrze, znajdujem y 
ciągle wscht>dzące słońca i gasnące swia 
ty. I niem ylną gaśniecia cechą jest wy­
mieranie treści, a wzrost znaczenia for­
my. Zjawia się wtedy, jakgdyby aberac 
ja myślowa, jakgdyby wykoślawienie du 
szy ludzkiej do tego stopnia, że człow iek

poważny błaznem  się istaje i, jak opęta­
ny i za tru ty  jadem  degeneracji, o treści 
każdej p racy zapominając, czepia się for 
my, czepia się literek, naw7et nie słów, 
lak kurczow o i konwułsyjnie, jakgdyby 
zatrzymać chciał musowe zatonięcie w 
nurtach przeszłości przez niezgrabne k u r  
eze i konwuisyjne ruchy".

Ten, t a k  plastycznie przez Komendan 
ta nakreślony  obraz, właśnie ożywa w 
obradach nad ordynacją wyborczą.

W ym iera  treść He j doktry ny p a r la ­
mentarnej, k tó rą  u nas w prow adzono w7 
starej Kons!yłucji z 17 marca 1921 r. i 
skodyfikowano w s ta re j  ordynacji w y­
borczej z 28 lipca 1922 r. W ym iera k o n ­
cepcja, że parlam ent polo istnieje, aby 
bezpośrednio bib pośrednio  „rządzić", 
a więc mieć aa w, ze w mocy rozpętanie 
przesileń gabinetowych, „u trącan ie '- czy 
„w yłuskiw anie"  ministrów, zawieranie 
„pactów conventów " z Głową Państwa, 
utrzym ywanie w insty tucjach party jnych 
„konw entów  senjorów7" — bicza par ła  
m enlarnego  na mniej grzeczny —  t. j. 
mniej żądan iom  poszczególnych szefów 
par ty jnych  powolny -  rząd. W ym iera  
też koncepcja, że między obywatelem a 
państwu in potrzebny jest pośrednik par­
tyjny, wym iera pseudo-den iokra łye /na  
forma 'wybierania, polega jąca na tern,

że wyborca właśnie jest tylko posłańcem, 
m ającym  zanieść do u rny  znak p a r ty j ­
ny, taki czy inny7 .„num er"  stronnictwa, 
a w ara  mu od istotnego w ybierania m ie­
dzy ludźmi, których uznał za godnych 
kandydow ania.

Ale to to właśnie wymieranie przeży 
tków chciałaby opozycja powstrzymać. 
Jakgdyby — że przytoczymy słow7a Józe 
fa Piłsudskiego —  „ZRitrzymać chciała 
,!musowe zatonięcie w7 m rokach  p rzesz­
łości'1.. i d latego dyskusję nad zasada­
mi nowego praw a wyborczego p rzeobra­
zić .się stara w popis form  a lisi v cap o - jury 
dyczny, w jakieś in terpretacje  pieniacze, 
w baw .enie isię godnego małomiasteczko 
wego kauzyperdy  „czepianie się literek".

Protżny to  jednak  trud. Źródła n o w e­
go u s tro ju  i jego realizacji w tyciu nie- 
bposóh przysypać w7 ten sposób.. EwoJu- 
cji dziejowej niepodobna wstrzymać. No 
wa Konstytucja zostanie wcielona w7 
czyn w każdej dziedzinie naszego ży7cia. 
A więc leż i na odcink n parlam entarnym , 
a więc łeż i w pochodzeniu ciał u.staw7o- 
dawczycli, t. j. w mowem praw ie  wybor­
ężem.

A tej konieczności przeciwstawić się 
nie potrafi „gasnący św iat“ partyjny.
A już zupełnie nie tą  m etodą  „literek" i 
formalizmów pieniaczenia się i niesko-

K o n fe re n c ja  agencyj 
te le g ra fic zn ych

sRRaGA. (Pat.) W cz o ra j w Szc-zyrbsikiem Jez io ­
rze odbyło  się  in au g u racy jn e  posiedzen ie  7-ej 
k o n fe ren c ji sp rzym ierzonych  agency j telegrafie* 
ny eh . P o sied zen ie  o tw o rzy ł d y re k to r  czeskiego 
b iu ra  'p rasow ego  T y aru żek , k tó ry  p o w ita t dele 
ga lów  2-a p ań stw  i zap roponow ał, :ib\ n a  prze 
w odniczaeego zgrom adzen ia  w ybrano  d y re k to ra  
ageiioji I la \a s a 'p ." M e y u o la .  P ro p o zy c ja  la  zosta 
ta p rzy ję ta  jednom yśln ie .

M eyijol z a tće ra jąc  glos -zaproponow ał w ysia 
depeszy p o w ita ln e j do p rezy d en ta  M asaryka, 

k tó rą  to p ropozycję  obecni p rzy ję li oikilasikami 
N astępnie prezes ra d y  m iiuistrów M alipctr, k tó ry  
przyby ł spec ja ln ie  z P rag i, w ydał na cześć dele 
gatów  śn iadan ie , w czasie  k tórego  w ygłosił prze  
mów ienie.

Po przem ów ien iu  p ren ije ra  zabrat głos p rze­
w odniczący zgrom adzen ia  d y r. M eynot. k tó ry  pc 
.l/iętfow al1 prouijeirowi za żywo ok lask iw an e  prze 
mow ienie.

W  zfuk-ończ-eniu d r. M eynot w im ieniu  w szyst 
kich delegatów  ośw iadczył, iż uczestnicy ko n ie  
rencji czmią się zaszczyceni .względami okazane  
mi p rzez  p re n ije ra  i z ap ro p o n o w a ł w y b ra n ie  
p ren ije ra  M afipetra na honorow ego  p rzew o d n i­
czącego.. P ropozycję  p rzy ję to  d ługo trw ałem i okfta 
skam i. Dyr. M eynot zakończy i p rzem ów ienie  toa  
stem  za zdrow ie p rezy d en ta  M asaryka.

ord y n o w an jch  „ruchów  kon w u I s y  jnych"  
z jakiemi popisują .się obecnie podczas o 
brad nad no w ą ordynacją  wyborczą i 
nad u tra tą  sw o i eh mandatów7. M.

P ie c h o ta  J a p o ń s k a  p r z e c h o d z i  p r z e z  m o s t , le ż ą c y  n a  p o łu d n ie  o d  W ie lk ie g o  M u ru

Złóż datek na pomnik
M arszaika Piłsudskiego 
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Trzystolecie AKaoemji 
Francuskiej

Dziwne to dopraw dy, że instytucja 
tak  poważna, tak dostojna, tak zasłużo­
na, tak  pełna po sufity tradycji,  słowem 
Akademja, s tała się Jila przeciętnego 
Francuza  p rzedm iotem  żartów. Być m o ­
że, że właśnie dostojeństwo, ponipatycz 
ność i c iężar królew skich przywilejów, 
ub iera ły  akadem ików  po  w ierzchu  ich 
zielonych fraków , haf tow anych  w złote 
palm y, w togi, nielicujące z płoohem, 
lotnem pow ietrzem  parysk iem  Być m o ­
że przyczynili się do n ieprzystojnych żar 
łów autorzy, zwłaszcza ci, co tam się nie 
dostali, przedstaw iając  śmiesznostki m ę ­
żów zasłużonych... S łynna sz tuka Flers 
i CaiMavet „Zielony f rak "  jest dobrodusz 
ną  sa tyrą , niepozbaW- m ą sen tym entu , 
ale ośmieszającą członków dostojnego 
zgromadzenia. Mimo to, każde przyjęcie 
nowego członka roznieca w Daryżu ty ­
siące intryg i komeraży, a wydrwiwacze 
są najszczęśliwsi, gdy wciągają n a  siebie 
ów zielony frak , sfery intelektualne t łu ­
mnie g rom adzą  się „pod  kopu łą" ,  by  wy 
słuchiwać ustalonego od wieków progra 
m u. pochw ały zmarłego, wygłaszanej 
przez now ow stępuiacego i słów przy ję­
cia o świeżym akadem iku.

Bardzo zabawne wychodzą efekty, 
jeśli chwalca nie ma pojęcia o poprzedni 
ku i zna jego pisma tytko z tytułów, a 
wcale go nie uwielbia.. Kom entują to  pa

ryżanie po sw ojem u i mają nową ucie­
chę. Ale pod temi żartam i płynie niez­
miennie głęboki, silny n u r t  tradycji kul 
turalnej, którego i rancja  bynajm niej z 
rąk wypuścić nie chce. 1 słusznie.

W szak Akademja, to etap w kulturze 
francuskiej. To epoka k a rdyna ła  Riche- 
lieu, począltćk tych dw óch wieko w epo­
ki Ludw ików (Ludwika XIV „wielkiego" 
i Ludwilka XV „ukochanego"), które 
wzniosły F ranc ję  na tak ie  wyżyny poli­
tyczne i umysłowe, na czołowe s tanow i­
sko, dały jej prestiż  mody, elegancji, 
zmysłu dyplom acji i taką siłę spoistości 
wewnętrznej, że nie zdołały tego rozer­
wać żadne późniejsze przejścia, wojny 
i rewolucje.

Tw órca Akademji, k a rd y n a ł  A rm and 
Ja n  du iPessis, Ihic de Richelieu, posta­
wił fu n d am en ty  tej potęgi i mocy. Na por 
tre tach  widzimy wysokiego', szczupłego, 
rasowego mężczyznę, o ostrych, suchych 
rysach i m ałej bródce, zwanej później 
„richelieu", coś- w rodzaju napoleonki 
późniejszej. Spojrzenie władcze. I nie 
dziw. Panow ał nad  F ranc ją ,  tworzył ją, 
zaledwie po ła taną  po w ojnach  hugonoe 
kich, zaledwie skonsolidow aną przez 
dojście w osobie Bourbona. Henryka IV 
do tronu , starganego panow an iem  Valez- 
juszy, stuletniemu wojnami Ludwik XIII 
rozpoczął panow anie  pod opieką matki. 
Włoszki Marie Medicis, oddającej rządv 
w ręce faw orytów , również ItalezySków, 
okru tnych  i chciwych. Młod} król, zaled 
wie uorósłs/.y. zdobywa się na zamach 
stanu: każe zam ordow ać faw oryta regen 

/

tki Concinieigo, ją  odpraw ia do jakiegoś 
zaniku na prowincji, a n iebaw em  zn a ­
lazłszy genjalnego pomocnika w osobie 
Armanda Richelieu, ze starej a ry s to k ra ­
tycznej rodziny, oddaje m u  zupełnie rzą ­
dy, na 'czfem F rancja tylko zyskała, a 
prestiż kró lew ski również.

Richelieu prow adzi politykę ostrą, 
silną, bezwzględną i, jak  'każda dypioma 
cja, przew rotną. Dążąc do ustali l.ia ab ­
solutyzm u m onarchji,  lo nadania mocy 
tronowi i dy-nastji, prowadzi po tró jną  
walkę. Łam ie resztki ieodalizmu i p rzy ­
ciska do ziemli m ożnych  panków , a ry s to ­
krację  i ko ter ję  domów, spiskując} ch 
przeciw m onarchom . Obstawia rozzuch 
walonych panków7 surowem i przepisam i, 
zabrania pojedynków  i nie w aha się ska 
zywać na  karę  śmierci na jznakomitszych 
każe burzyć w ieże, fasy, row y i .strzelni­
ce w obronnych  zamkach, 'by 'u trudnić 
w łaścicielom ich obronę, nie w aha się wy 
powiedzieć definitywnej wojny protestan 
toun i niszczy ich, jako part je polityczną 
bezpowrotnie. W  odwiecznej rywalizacji 
F ranc ji  z Austrją, rywalizacji le ry to rja l  
nej. odnośnie do  spraw  hiszpańskich i ni 
derlandzkich. oraz au toryte tu  w E u ro ­
pie n a  arenie  dyplomatycznej, wygrywa, 
zawierając nowe aljanse, n p -z e  Szwecją.

W  spraw ach  w ewnętrznych k ra ju  
rozciąga wszechstronny wpływ pod każ 
dym  wzigledem dodatni, reguluje wszyst 
kie bez w yjątku potrzeby narodu  f rancu ­
skiego, w myśl ładu system u i centrali 
zacji. Kolejno finanse, arm ja , prawTo (ka 
że uporządkow ać kodeks,

odpowiedzialności i 'wzajemnych s tosun­
ków, od jego czasów prawodawstwo 
francuskie nabrało  powagi, jakiej p rzed­
tem nic miało1), oświata w ówczesnem -po 
jęciu. Protegował artystów, l i te raturę : 
sztukę. Dwa wieki żyła r  ranc ja  jego gen 
juszem, jego .pomysłami i wedle jego 
p rog ram u  żyła dynastja  Rourbonów7, na 
niezachwianym  tron ie  Wszystko, co m o  
żna było dokonać w7e współczesnem spo 
leczeńsfwie jako reform y społeczne, u- 
lepszające życie ludzkie, by ło  przez n ie­
go dokonane, umiał kreślić  .szerokie pla 
ny w ykonywać je dobierać odpowied 
nich ludzi, utrzMiiać wpływ ina króla, u 
jarzmie dw oraków , wejść w szczegóły, 
nie za traca jąc widoku całości, być uni­
wersalnym  be/, rozpraszania się i despo­
tycznym bez zbytniego okrucieństwa.

Fundow ał Akademję. Zaczęło się to 
skrom niutko, od zebrań literackich u  se 
k re ta rza  królewskiego imć pana C o n ra­
da. Byw7ał stale, n a  tych  sympozjonach. 
gdzie czytano i kom entow ano dzieła 
współczesnych pisarzy, p lo tkowano i ro 
Ludno dowcipy polityczne, dw7orak  moż 
nego kardynała  Boirobert donosił sw7e- 
mu patronowi, jak się tam ludzie piorą 
zabawiają. Genjal-ny organizator poczuł, 
że t u  jest nowy a tu t  do wygrania, nowa 
placówka, tym  razem myśli, na k tó re j  
warto też położyć rękę w7 czerwonej rę ­
ka wuczce.

Zorganizować państw ow o umysły, 
twórczość., ależ to... To, coś, jakby echa 
współczesnych naszych roztrząsam  Wszy 
s tko m ija  i ciągle jest to  samo... Dość, żeić zasady
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FUZEJ łŻBŻK V U STRATOSFERZE.

Strotosferą nip w ychodzi z mody. Prof Pic 
card m a wkrótce pe-ra.z któryś /.rzędu startow ać  
do strato; tery ? to w polsk im  bal-onie. Sukcesy  
polskich balonów  podczas n iedaw nych zaw odów  
m iędzynarodow ych natchnięty w idać uczonego  
belgijsk iego takiein zautajiieni d o  naszych we 
hikuiów  pow ietrznych że elicc próbow ać ii nas 
szczęśc ia .

Obok pruf. Picearda, w iąże -sic ze spraw am i 
stre.tosferycznem i inny jeszcze wypadek na na­
szych  ziem iach. Oto na jednej z » y « p  jednego  
z jezior  B raslaw szezyzny znaleziono w tych 
dniach sow ieck i balonik stratosferyczny, w y­
puszczony w sw oim  czasie przez obserw atorium  
m eteorologiczne w Slueku. W ypadek to wpraw 
dzic  m atoważny, jednak zasługuje na zanoto  
w anie jaka jeden z przejawów ciągłego i n ie ­
ustającego zainteresow ania stratosferą zarów no  
u naszych  sąsiad ów  ze wschodu jak też z za­
chodu.

O stratosferze pisuio s ię  już w iele  i w yczer­
pująco. N apisze się  jeszcze w iele, kiedy kolejny  
lo t prof. P iccarda dojdzie d o  skutku. Narazić  
w ięc ograniczym y się  do paru słów  na tem at 
słodk ich  rojeń entuzjasiów  stratasfery na przy­
sz łość . Marzy się  im m ianow icie realizacja s ta ­
łej kom unikacji stratosferycznej m iędzy dw om a  
kontynentam i; Europą i Am eryka. Przelot, który 
w dzisiejszych  w arunkach technicznych należy  
raezej do w yczynów  rekordow ych i jej t zw ią  
zany z pow ażnem  n iebezp ieczeństw em , n ab ie­
rze —  zdaniem  tych entuzjastów  —  charakteru  
niew inn ej, dziecinnie  łatw ej i bezpiecznej prze 
jażdż.ki. W ielk i, obliczony na k ilkadziesiąt czy 
kilkaset osób stratostr* (odpow iednik d zisiej­
szego  „Zeppelina") w zniesie s ię  lekko na wy- 
.oanść powiedzm y 20 kim. i popędzi z Europy  

<to Am eryki czy odw rotn ie z  szybkością  500—  
1000 klm ./godz. Podróż odbyw ać s ię  bedzie bez 
najm niejszych  w strząsów  (w stratosferze niem a  
w iatrów ), bez najtnuiejszego ryzyka zabłądzenia  
(w stratosferze niem a chm ur ani m gły) IV parę 
godzin po w ystartow aniu z Ee Bourget (Francja) 
stratostat w yląduje lek ko  na B cnnct F ield (Stany 
Zjedn. Am. P in ) .  W sto  k ilkadziesiąt czy 
dw ieście  k ilkadziesiąt minut po w ystartow aniu  
w B uenos Ayres stratosferyczn i podróżni z n a ­
leźliby się  w  Dakar (Afryka). Siedząe w wygód  
nyeh fntelaeh w uszczeln ionych  kabinach i  siu  
chając radja. podróżni aniby s ię  obejrzeli, jak  
znaleźliby s ię  po łam tej stron ie  oceanu. P o  
skonsum ow aniu śniadania w L ondynie, można  
będzie zjeść drugie śn iadanie w N ow ym  Yorku. 
Perspektyw y ogrom nie nęcące.

KOLONIZACJA AUSTRALJI.
W szyscy w iem y, że Austraija —- ten naj 

m niejszy, a zarazem  najpóźniej odkryty  konty 
ueiit —  jest zaludn iona jedyn-ie po brzegach, 
N atom iast caie w nętrze kontynentu. Wielkie, 
w yrażające się  w m Ujonach kim. kw . terytorjum  
jest puste i bezludne, jak Sahara. S ianow i to 
dysproporc je, zw łaszcza w obec trapiącego szereg  
krajów  europejskich przeludnienia. Otóż w ła ­
dze autonom iczne Australji w porozum ieniu z 
brytyjską m etrupolją postanow iły  dokonać w iel­
k iego kroku na drodze kolon izacji piątej części 
św iata. Z ajęło się  m ianow icie  AustraSją p ó ł­
nocną, które j obszar wymusi przeszło 500 000 
km . kw., a  w której m ieszka za ledw ie 5 tys. 
bialyeh, sk up ionych  w znanym  z ostatn ich  fotów  
L ondyn— Austraija porcie Da.rwina. Biała lud­
ność kraju w ielk iego jak N iem cy wymusi tyle, 
c o  jakaś prow incjonalna dziura w rodzaju Moj- 
szagoły. W ydzierżaw iono w ięc cały  ten obszar  
dw cin angielskim  tow arzystw om  kolnnizaeyj-

wyyzedl .rozikaz raczej uprzejm e polece­
nie, by panow ie ecrivains, zespolili się w 
ko rporac ję  i publicznie odbyw ali  swe dy 
skusje, by inni mogli z nich doznać ros- 
koszy umysłowych i z jch talenów sko­
rzystać.

I oto wyłoniła się poważna, p od  pro  
tek io ra tem  samego duka Richelicu Lu 
sty tucja :  Akademja Francuska, m ająca 
sobie polecone w akcie erekcyjnym  jako 
główne zadanie: pielęgnowanie języka 
francuskiego. Po łacinie miał nastąpić i 
panow ać wszechwładnie w sferach o- 
iświeconych Europy. Uchwalono też przv 
siąpić -do opracowania ,.Słownika Języ­
ka Francuskiego44 i zaczęto nad tern pra 
cow ać od roku  16.19, pod  k ie runk iem  
słynnego g ram a ty k a  Yaugelasa. Patent 
królewiski Akademja otrzym ała w 1615 
roku  z rąk  k ró la  Ludwika XII) założy 
cielem ogłoszono k ard y n a ła  Richelicu. 
Słownik dokończone w 1694, następne, 
dopełn ia jące  wydania, ukazały się w 
1718. 1740. 1762, 1815, 1877. obecnie
przygotow uje się od bardzo  daw na n o ­
we ósme wydanie, dopełniane wciąż no 
wemi nabytkam i języtkowemi, k tórych  
zwłaszcza p o  wojnie dużo przybyło.

Spoczątku rezydująca w Luwrze, pa­
łacu  królew skim  A kadem ja otrzyma ta 
niebaw em  od Ludwika XIV własną sie­
dzibę, w k tó re j  dotąd przebywa. Nie z a w 
śzc najwięksi luminarze li te ra tu ry  t r a f a  
li pod .słynną kopułę B raku je  w św ie t­
nych dziejach ,.domu‘; (wyważ ten wy 
m aw ia najsceptyczniejszy Francuz ze 
czcią. m imo. że podkpiw a z napirszonoś-

nyrn, które podjęty .się budow y w ielk iej lin ji ko 
.lejowej przez pustyn ię i stop niow ej realizaeji 
osadnictw a, drogą sprow adzania 'uoiom stów z 
Europy. Trudno narazić przew idzieć jak się  to  
w szystko ułoży. W każdym  raźie gdyby Augtja 
mogta osad zie  na australijskich  pustkow iach  
parę m iljonów sw yeli chroniczny cli bezrobot­
nych zyskałaby na tem (Tcdwójnie: odciążyłaby  
się  inetropóljii. zaś zenity Loby nowe sity  dom l 
njoiL

METROPOLIA POD BIEGUNEM.
Obnii slratosfcry. nic przestaje być m odnym  

biegun. I to zarów n o północny juk południow y, 
zw łaszcza jednak północny. Od lat już Sow iety  
tiokładają w ysiłków  w kierunku opanow ania

strefy podbiegunow ej. N iem a potrzeby tu przy­
pom inać o  ezynai h sow ieck ich  łam aczów  lodów  
i sow ieck ich  lo tn ików . Na odległych przylądkach  

i  wyspach w e a n u  L odow atego pow stają w ciąż  
so w ieck ie  p laców ki arktyczne, stacje  m eteorolo­
giczne, kolonje, osady. Taki M urm ańsk, który  
niedaw na jeszcze był rybacką lędzną w ioską  
i kolonją karną Jla przestępców uolitycznych  
dziś jest dużem . ruoM rwem m iastem  liczącein  
ponad s to  tysięcy  m ieszkańców . Za parę lat 
liczba ta m a się  pod w oić  czy potroić. Z naczenie  
białomorskic.h portów  sow ieck ich  wzrasta, zw ła  
szcza od  chw ili budow y o lbrzym iego kanału, 
który łączy Leningrad z A rehangiclskiem . W  
niedalek iej przyszłości pow stanie  m oże pod b ie­
gunem  trzecia m etro pólja siiw ieeka. NEW .

Ć w ic z e n ia  w o j s k o w y c h  
s a m o l o t ó w  a n g ie ls k ic h

P o k az  zasłon  dym nych , 

j jpa  ch ron iących  sam olo ty  p rzed  

a tak iem  arty lery jsk im  na 

ćw iczeniach  sam olo tów  w o j­

skow ych w Northolt.
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Wśród p ism
-— U kazał się p ią ty  tegoroczny  n u m e r  m ie ­

sięczn ik a  „Droga", p o św ięco n y  <w sw o je j lw iej 
części uczczen iu  pam ięci M arszałka  P iłsu d sk ie g o  

O tw ie ra  n u m er a n ty k u ł J a n a  S tarzew sk iego  
„In  m em o riam  w y licz a ją cy  te e lem enty  m o ­
ra ln e , k tó re  —  w m y śl n ieśm ie rte ln eg o  te s ta ­
m en tu  i s ło w a  M arszałka  'P iłsudsk iego  —  po­
w in n y  się  w zb io row em  życiu  n a ro d u  p o lsk ieg o  
zakorzeniło i ro zk rzew ić , T ad eu sz  iSzpołański w 
a r ty k u le  „iNa sz lak ach  h is to r ji"  d a je  iporalolę 
m iędzy  C h ro b ry m  1 P iłsu d sk im , m ięd zy  tym , 
k tó ry  zręby  p ań stw a  p o lsk iego  w zn iósł, i tym , 
k tó ry  je  odbudowa,! z g ruzów . W itam  H orzyca 
w  -p racy  „Żyw a .obecność P iłsudskiego* m ów i 
o bogale in  człow ieczeństw ie  P ierw szego  M arszał- 

n r j i f  j s «

ci mów i dziwactw) tradycji. Z trudem 
dostawali się tam tacy ludzie, jak  Cor- 
neille. Boi-leau, Rucin nigdy nie został 
wjfbrany, a dopiero w połowie XVIII w. 
wdarł sir lam .nowy prąd w osobach fi- 
lozofów i przewiał przez zatęchłą cokol- 
widk atm osferę dw oraków  W  czasie 
Wielkiej Rewolucji przem ianowano A- 
kademję na Instiłut de France, a w c z a ­
sie wojen i panow ania Napoleona nazw a 
la została, u legając różnym zmianom i re 
formom. Powrócił jej tradycję Ludwik 
XVIII w 1816 r. pozosta wia jąc ogólną na 
zwę lnstitut de France, ale dzieląc go 
n a  Akadatnje: Napisów. Omiejętności, 
Sztuk P ięknych i Literatury7.

Praca nad słownikiem, nagrody licz­
ne. duże i bardzo  różnorodne (np. p rix  
Moinlyon, za czyn cnotliwy), p race  nad 
nieśmierfi lnym  słownikiem oto czoło 
we zadania Aikademjl francuskiej. Znaj 
dują  tam  ostateczną aureolę  sławy ei, 
którzy tam we jdą, ale jeśli nie wejdą., to 
i tak są  sławni...

Od dnia 17 do 20 czerwca święci P a ­
ryż i wszystkiff instytucje naukowe 100 
lecie Akademji. w zw iązku z czem odbę­
dzie ssie w stolicy Francji  cały szereg tt- 
roczysto.ści, zwiedzań posiedzeń i b a n ­
kietów, bardzo zajm ujących, m ądrze  i e 
stetycznie urządzonych jak np. feta w 
uroczej posiadłości królewskiej Chanłilly 
darow anej Insty tu towi przez jednego z 
Orleanów, duka d ‘Aumale, w 1886 r.

ka, o k tó rem  an i n a  ch w ilę  n ie  w olno  n am  za ­
pom inać  —  p o d  g ro źb ą  z ap rz ep a sz cz e n ia  Jego  
p am ięci i u czy n ien ia  z N iego w ielkości m artw e j, 
sa rk o fag o w ej. .K azim ierz K osiński w s tu d ju m  
„W iz ja  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o "  um ieszcza  z m a r­
łego W o d za  w w ie lk ie j genealogjd ,Królów-Du- 
ch ó w  p o lsk ich , s tw ie rd za ją c , jak  ściśle  postać  
Jego  m ieśc i się  w nacze ln e j ko n cep c ji naszego  
ro m an ty zm u . A ntoni A uusz w sz k ic u  „W ym ow a 
śm ie rc i"  p rz e d s ta w ia  za ło żen ia  i e lem en ty  p racy  
p ań stw o w o tw ó rcze j M arszałka , .p rzedstaw ia  Go, 
jak o  Tego, k ló ry  „pTwa.ł n a  sk o ru p ę "  d o raźn eg o  
p o lity k ie rs tw a  p a r ty jn ik ó w , a  „ sięga ł d o  g łęb i" 
—d o  in s ty n k tu  w ielkości, tk w iąceg o  w  m asac h  
ludow ych Zawarłoś*7- p o e ty ck a  o m an  ianego  ze 
szytu  „D rog i"  -pośw ięcona je s t rów n ież  .P iłsud­
sk iem u ; Składa s ię  n a  n ią w iersz  H en ry k a  Do 
m iń sk ieg o  o ra z  p o e m a t R o m an a  K ołonieckiego 
p. t. „Ś m ie rte ln a  b a lla d a " .

Z am y k a ją  n u m er a r ty k u ły ;  A n d rze ja  J a ło ­
w ieckiego —  „K ryzys g o sp o d a rcz y  w  św ietle  
o sta tn ieg o  s tu lec ia" , L u d w ik a  F ry d e g o  —  „N oce 
i d n ie" , W ład y sław a  M alin iaka  —  Fety&zyzm 
p raw n iczy  w d o k try n a c h  k o n s ty tu cy jn y c h "  (do­
kończenie) o raz  o b sze rn e  .rub ryk i State.

—  U k aza ł się Nr. 12 d w u ty  jo d u ik a  „M łoda 
M a tk a"  z aw ie ra jący  szereg  c iek aw y ch  i p o u c za ­
jąc y ch  a r ty k u łó w  o  zd ro w iu  i w y ch o w an iu  dzieo 
ka do  la t 7-in. W  d z ia le  Lekarskim ; „T ech n ik a  
h a r to w a n ia  dizieci n a jm n ie j o d p o rn y c h "  d r. J. 
W iszn iew sk i; „H.igjena. p ie lę g n ac ja  i Tozwój

Jeszcze  p a rę  a n te n  tycznych  ż a rtó w  R oda- 
Rody

lej zm artw ienie

G łęboka noc w N eapolu  G w ałtow ne trzę s ie ­
n ie  ziem i.

P a n  R iedel w h o te lu  L a n d re s  ry czy :
, L au ra ! Na Boga ii w szystk ich  św ię ty ch  u b ie ­

r a j  się c»p i ędze j"!
„ Ja k ą  sukiJię?  Tę z ie lo n ą?"

Kobiety.

Z dw ó ch  s ió s tr  M eisner s ta rsz a  w yszła p rzed  
d w o m a la ły  za n ie jak ieg o  d o k to ra  B lum a. J o a ­
ch im a  Btuima.

•Pewinego ra z u  w ch o d zi s ta rs z a  s io s tra  <to 
p o k o ju  m ło d sze j i co w idz i?  Zosiuniia je j  s io s t­
rzyczka  c zy ta  list. O czy je j  b łyszczą, po liczk i 
p łoną.

L is t?  Od k o g o ?  Jed en  r z u t  o k a  w y s ta rcza  
oczyw iście, b y  żo n a  ro zp o zn a ła  p ism o  sw eg o  
m ęża. „H a... czyżby ta  m a ła  żaba  ro m an so w ała  
z je j  m ężem  ?"

Ja k  sza lo n a  rzuca  się s ta rsz a  s io s tra  n a  lis t.

M ata b ro n i s ię  wszelkiem u s iłam i i w oła  z 
p łaczem ; „T y m i zaw sze  w szy stk ieg o  z a z d ro ś­
cisz, w zeszłym  ro k u  też n ie  ch c ia ła ś  pozw o lić , 
ab y m  n osiła  te n  liljow y k a p e lu sz !"

Godni pożało  n ania.

C iołka o p o w ia d a ;
„ W  ti n sposób  n ieszczęśliw a  rodzim a m ia ła  

jedyną  a lte rn a ty w ę : a lh o  .s trac ić  .w szystko  co 
posiadali...

„A lbo? —  p y tam  zac iekaw iony .
,To jest w łaśn ie  s tra sz n e  w  te j  a lte rn a ty w ie , 

że n ie  b y to  żad n eg o  in n eg o  a lb o ".

Pietyzm

O żonlie p ew nego  sławnego, m u zy k a  o p o w ia­
d a ją , że z b ie ra  k a żd ą  k a r te c z k ę , n a  k tó re j z n a j ­
d u ją  się s ło w a  p isan e  .przez je j  m ęża. Naweii 
k o p e rty  z a d re se m , k re ś lo n y m  jego rę k ą .

—  T o  jeszcze  n ic  —  p o w ia d a  na  to  pew ien 
ró w n ie  s ław n y  p o d a .  —  M oja p ie rw sza  żona, 
z k tó rą  s ię  ro zw io d łem , m a a b o n am en t w  a g en ­
cji in fo rm a c y jn e j. W szy stk o , co do tyczy  m n ie , 
motich k s ią ż e k  ‘i a r ty k u łó w , d a lszy ch  w y d ań  
i t. d „  w ie  .z w y c in k ó w  g azec ia rsk ich .

-— B ied aczk a  ak  b a rd zo  p an a  k o ch a?
—  To n ie, a le  k ła d z ie  m i ares.z.t na h o n o ra r ja .

W yb r. Y\H

Książka  —  to pi rwsza potrzeba 
człowieka kulturalnego

N O W A
WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK

W i l n o ,  J a g i e l l o ń s k a  16 —  9

Osioiillowii-I!joltiaillaW
Kaucja a zł. Abonament 2 zł.

dziecka w o b ra zk a ch "  —  o p a tru n k i i b a n d a ż o ­
w an ia  —  d r . M. Za los: „K w aszen ie  .m leka" —- 
M. K a p u śc iń sk a ; „O dpow iedzi na n a jczęs tsze  
p y tan ia  m a te k "  d r . iP. W ó jc iak . YV d z ia le  peda 
gog icznym : P o d s łu c h a n e  rozm ow y —  Ja n in a
ś ta w e ; „ P a c io rek  H a n u s i"  —  ,M. I’.; W ak a c je  
i d o b re  ich  sp ęd zen ie"  —  Z, B ogda,now iczow a;
, .K uchnia i ta rg "  —  J. G azyńska; „Ze sk rzy n k i 
ilo lis tó w " —  dr. S. .Średnieki „O dpow iedzi na  
Listy rodziców ". YV ra d ac h  p ra k ty c zn y c h  m o d ele  
k o stjiim ów  p lażow ych  d la  d z ieci z tab licą  k ro ju  
o raz  tab lica  ro b ó t. Saimi ro b im y  zab aw k i —  L. 
B arań sk a . * .

O t o  jb s t  h e H t r o fa n

XV

Hel. Romer.
-o O o —

Nowy typ szybow ca, zaopa.lrz.onv w m o to r 20 
h rab ieg o  Cli iii R oge h e litro fan e m . Może om

w łaściw ości

-k o n n y ,  n azw an y  przez swego w y na lazcę  wice 
lądow ać pod ka lem  4ó st. i p os iada  poza tem  

he/lik o p teru ,

""""   !!!!!!"""    ""  " 
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e g m i n B w ą f d a

l a k o  Białurusin. mieszkający prze­
ważnie w \o w o g ró d !ezyznie ■ znający 
s tosunki wiejskie, chciałbym parę  słów 
napisać w sprawie ustawy bib! jolecznej.

Że czytelnictwo na wsi stoi na bardzo 
niskim poziomie, z lem każdy musi się 
zgodzie. P raw da , -często przychodzi ja ­
kaś zabłąkana gazeta polska, czy biało 
ruska, często kto-s nawet zaprenumoruic 
sobie jakąś niedrogą, a licha, ga/.eeinę, a- 
le to są fak ty  tak odosobnione, że na 
praw dę trudno o nich wspominać. (,/> 
lelniey przeważnie- rek ru tu ją  się i  mlo 
dzieży. Starsi bardzo niechętnie garną 
się zarów no do ksi-ąiżek jak i do gazet.

Ol mówią, nasi ojcowie byli bez 
1 s ią/ek  i gazet szczęśliwi i dożyli swego 
w itka  —  my Icz. dożyjemy. —  Jesl to 
zdanie ogromnej większości starszych 
włościan, bardziej zacofanych i ko n ser­
w atyw nych od młodsch. S ie  -garnie się 
do c/vtelnidtwa. a w każdym bądz. -razie 
bardzo mało, młodzież -kończąca 1-klaso 
wTe szkoły powszechne może za mato 
ma do lego przygotowania.

Chciwi -są wiedzy i garną się tak do 
gazel jak i książek lak zwani inteligenci 
wiejscy. Będą to ci którzy albo ukończy 
li 7-kla-sowc szkoły powszechne, lub 
az.koły rolnicze, albo młodzież s-tarsza, 
która, trafia jąc w woj.sku do szkoły po­
doficerskiej w \ niosła z ni< j pewną ,,o- 
gładę' towarzyską oraz zamiłowanie do 
wiedzy. Jednak  tej „inteligencji11 wiejs­
k ie j  jest s tosunkowo niedużo, jest ona w 
swej przew ażającej części białoruska i 
to mniej łub więcej i i " a d o m i o n a  Da­
leka od szowinizmu muotluwego ezyla 
ws/ysl-ki co jej popadnie pod rękę, wy­
pożyczając książtk i czy lo oc-l nauczycie­
li czy od in in ch  urzędników, luli żikriuż 
niciszycb „zaściankowi* zow .N.i-lural- 

,-fiie, żc w związku ., nnogót niskim po- 
/luńu-m kulturalny ni grupa la nie prze 
bicra /.wykle w l ik iurzc . c, vta często- lo, 
czego nic rozumie nawet.

Jak  już zaznaczyłem, jesl ona w 
swej pr/cwa.żaiącc-j części białoruska i 
interesuje się życiem białoruskiem. Dla­
tego leż zakładając bibljoteki gminne na 
tezy uwzględnić -to i sprowadzić p rzy n a j­
mniej jakąś  trzecią część książek niało 
ruskich  które są  nadzwyczaj tante. Nie­
k tó rzy  mogą mi zarzucić, że przez to 
będzie się prow-adziło robotę' destru-kcyj 
ną, kom unistyczną, an typaństw ow ą, etc 
Nieprawda, przy  dolirej woli można wy­
brać iakie książki niałoruskie, które na- 
pewno i nie zgorszą i na złą drogę nie 
poprow adzą -wiejską młodzież. Moc jest 
książek białoru; 1 ich apolitycznych, la 
kich, k tóre można sprowadzić z księgar 
ni białoruskich  wprost za bezcen.

Jeśli chodzi o fundusze na bibljoteki, 
lo napraw dę niesprawiedliwością 'było­
by nakładanie  nowych podatków n a  ten 
cel. Chłop białoruski jest przeciążony 
wszelkiego rodzaju po d a tk am i a -ten no-

(A rtyku ł dyskusyjny)
wy. podczas ogólnej nędzy na wsi, jesz­
cze bardziej pogorszy jego położenie- m a 
(erjalne. Znów odwoływać się do ofiar 
uości .społeczeństwu! byłoby głosem wola 
jącego nli puszczy. Społeczeństwo jesl 
przeciążone wszelkiego rodzaju zb iórka­
mi i kwc-slami.

Z drugiej s trony  bibljoteka gminna 
uii> może powstać jak  feniks —  z p o p io ­
łu —  źródła muszą się znaleźć. Zimnem 
jesl, że niektóre' wydziały7 powiatowe da 
ją subsydja albo zapomogi w tej czy in ­
nej postaci organizacjom nieprzejawdają 
cym żadnego prawne życia. Takie or-gani 
m eje nie są rozsadnikie-m polskości na 
kresach a zatem z pokskiej racji  stanu 
m arnotraw slw em  jest każdy grosz na 
nich wydany. Otóż czyż nie lepiej za 
miast podlrzyim  w ar szlucznie niektóre 
oddziały lycli organizacyj —  daw ać co 
roku z. funduszów1 sejmiku powiatowego 
część lycb pieniędzy niektórym  gminom 
11:1 zapoczątkowanie bibljote-ki.

Również zam ykając w mieście takie 
organizacje, które istnieją tylko na pa 
pierze, rozdzielać ich bibljoteki po gmi 
nach. To w.szysttko natura ln ie  nie -w y

starczy. Rząd mu.si przyjść z pom ocą  gmi 
nom, ale bez nakładania  nowych po d a t­
ków. Zresztą m nie -się zdaje, że wys-tar 
czy bibljotekę tylko zapoczątkować, a 
sama gmina dołoży wszelkich starań dla 
utrzyunania jej egzystencji Sama m ło­
dzież wiejska napewmo wówczas p rz y j ­
dzie z pomocą, organizując na cele bi 
bljotek przedstawienia teatralne (arna 
to-rskie), przynoszące często niemały do 
cliod

Istnieje w Nowogródczyrźnie dość 
wieł-ka przeszkoda w korzystaniu  z bibl- 
joteki, m ianowicie znaczna odległość 
n ieklórych wsi (10— 12 kml od gminy. 
Przeszkoda to jednak tylko pozorna. Co 
najmniej raz na tyMzień idzie z gromady 
fu rm anka  do gminy, wioząc sołtysa na 
odprawą. Przez sołtysa można zmieniać 
książki nawet co tydzień.

Reasumując wszystko, bibljoteki 
gminne według mnie są konieczne a w 
nich m usi się znaleźć /iiaczna część ksią 
żuk białoruskich na terenach zamieszka 
tych w* przeważnej mierze przez ludność 
b iołoruską.

A. Moehanicwski.

H o łd  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  p a m ię c i M a r s z a łn a  P iłs u d s k ie g o

Zw ią ze k  Drzew ny
n a iP o m n ik  M arszałka w  W ilnie
W  związku z p ro jek tem  ufundow a 

nia pom nika  M arszałka Piłsudskiego w1 
Wilnie —  miejscowe organizacje drzew­
ne z inicjatyw7} iradcy Izby Przemysłowo 
Handlowej w Wilnie, inż. G. Guch-mana, 
zwróciły się do Rady Naczelnej Zwiaz

K a t a s t r o fa  
w R e in s d o r f

-D onosiliśm y  ju ż  o slra-szU-iwym 
w ybuchu  iw -Reiiisdoii' w N iem ­
czech, k tó ry  poc iąg n ął /;i sol tli 
ol-lrrzyinie szkody Na zd jęc iu  — 
w idok m ieszk an ia  robo tn iczego  
we wsi p o ło żo n e j o k ilk a  k ilo ­
m etró w  od K einsdorf, zn iszczo­

nego przez w y buch .

ków Drzewnych w Polsce o współudział 
w tej akcji

N awiązując do uchw ały Komitetu U 
wioczmenia Pamięici Marszałka P iłsuds­
kiego, zalecającej z jednej s trony  k o n ­
centrację  inicjatyw lokalnych, z drugiej 
zaś s trony  -skierowanie ich n a  tory  p rak  
tyczne, zgłoszono wniosek o opodatko­
wanie całego eksportu  drzew a z Polski 
przy okazji w ystawiania zaświadczeń 
eksportowych, w7 wy7sokości 5 gr. od ton 
ny, co może dać rocznie 50 —100 tysięcy 
złotych. Sumę tę zaproponowano przeka 
zać W ileńskiemu Komitetowi Budowy 
Poinnika Marszałka Piłsudskiego z prze 
znaczeniem na uregulow anie najbliższe­
go otoczenia przyszłego pom nika, przez 
w ybrukow anie placu, ew entualnie  p rzy ­
ległych -ulicę-* kos tką  drzewną. W razie 
niemożności realizacji tego p ro jek tu ,  1110 
żnaby inicjatywę -tę połączyć z projek  
łem Ligi Drogowej, wybudowania drogi 
Kraków-Zułów.

Rada Naczelna ZVr. D rzewnych na 
swem posiedzeniu pro jek t powyższy za- 
sauniczo przyjęła i powołała Komisję, 
k tó ra  zajm ie się sposobem reaiizacu pro 
jeklu oraz uzgodnienia go z Naczelnym 
Komitetem Uczczenia Pamięci Marsza! 
ka w Wilnie. W  sk ład  Komisji weszli m. 
in. z W ilna pp dyr. W ł Barański i rad 
ca inż. G. Guchman.

—0O0—

Wzdłuż i wszerz PolsŁ*
—  OZNAKA ŻAŁOBY NA UMUNDU­

ROWANIU PUŁKÓW IM. MARSZAŁKA 
P1ŁSI IKSKJLGO. GeJem jczczenia i u- 
trwalenia pamięci Marszałka Józefa P ił ­
sudskiego w pułkach: 1 szwoleżerów 41 
i 6 piechoty, k tó rych  szefem był zmarły 
Marszałek, oraz dla Korpusu Kadetów 
nr. t, k tóry w -tytule sw oim nosi Nazwis­
ko Marszałka Piłsudskiego kierow nik 
Miiiiis-ters-lwa Spraw W o j s k o w y c h  usta 
nowil rozkazem z dnia 12 b. m. s ta łą  od 
znakę żałobną.

Oznakę tę s tanowi czarna obwódka, 
średnicy 3 r u n i , złożona z podwójnego 
sznura —  jedwabnego u oficerów i po ­
doficerów7 zawodow yTch, a bawełnianego 
u szeregowców i kade tów  —  przyszyta 
do kraw7ędzi lewego naram ienn ika  k u r t ­
ki i płaszcza 1 noszona stale w7 służbie i 
poza służbą przy wszystkich rodzajach 
ubioru wojskowego.

Obowiązek noszenia -tej odznaki ma 
ją wszyrscy7 oficerowie, podoficerowie i 
szeregowcy, należący do s tanu  ewidcncyj 
nogo tych trzech pułków7, jako też ofice 
rowie podoficerowie i szeregowcy, przy 
dzieleni bezpośrednio z tych pułków7 do 
sztabów i formucyj (instytucyj) -nieewi- 
dencyjny-ch, aż do czasu przeniesienia 
ich do innych pułków7, oraz kadra  szkol­
na i kadeci, należący do s ianu faktycz 
nego Korpusu Kadetów Nr. 1.

—  REGULARNA KOM UNIKACJA (.DANI Z 
HELEM  URUCHOM IONA. W  zw iązk u  z roz-po

■ PzoCKun .sezonu 5*/niogo ..Ź.eglugu P o lsk a  uru- 
; ch-o.m i tri z d n iem  d z isie jszym  re g u la rn ą  koniu- 
Jnikai- ję z -półwyspom H elsk im  i p rz e jaz d  do  H elu  
Mub .luśUirni i spow rolom  k o sz tu je  zł. 4,

Ze zniżek  "k o rzy sta ją : członkow ie  Ligi Mor 
skiej i K o lo n ja ln ć j za b k a za n ie m  leg ity m acji— 

f U.)°/o, w ojskow i u m u n d u ro w a n i g a rn iz o n u  g d y ń ­
skiego —  50'Vo, wvciecziki od 11 osób wz-wyż— 
ud 20 do 40"/(i w zależności od ilości osób p rz y j­
m u jących  u dz iaf w -wycieczce. Dzieci do  la t 4 
k o rz y sta ją  -z b ezp ła tnego  p-rzejazdu, nu to m iasl 
w yżej lal 4-rb  i m łodzież  ucząca się  —  ó0°/« 
zniżki,

P o z a trm  zosta ły  w pro w ad zo n e  4vilety na 10 
p rze jazd ó w  w cen ie  zt. 2 0 .—  [ r z y  k o rz y s ta n iu  
t  k ló rycli p rze jazd  lam  i soowro-lem wyaiosi zt 
2 .Ó0 .

N ajtańszy  przejaizd pociąg iem  w klasie 3-ej 
w ynosi 11J t ie i  i ,,p ow ro tem  zł. 11,— 40 gr.

P rze jazd  (ló O rłow a dla d o rosłych  k o sz tu je  
70 groszy, d'la d/.icci i m łodzieży  40 gr.

-  KATASTROFALNA BURZA NAD MAŁO 
POLSKA Nad M ałopolską przeszła onegdaj 
gwałtowna burza z  piorunam i. W iększe spustu  
lizenia zauw ażono w pow, bcodzkim , gdzie ró w ­
nocześnie spadt grad, w ielkości w łosk iego orze  
cha. W grom adzie R olesław ow ej zniszezonyełi 
zostało HO proc zasiew ów , w p ięciu  innych gro 
madach zasiew y zostały zn iszczone w  25 proc. 
W iele zabudowań zaw aliło  s ię  wskutek wichury. 
U M ikołow ie burza połączona z huraganowym  
wichrem spow odow ała zalan ie praw ie całej m iej 
seow ośei. 13-Ietnią * Krystyna. Przyszłak pow .a  
rająca z pastw iska została porw ana przez wode 
i utonęła.

W IELK A  GDYNIA .tak ju ż  donosiliśm y, 
ilnia 13 b. m. ogłoszono urzędow o ro zp o rząd zi 
nie R ady M inistrów  z dn ia  8 b. 111. -rozszerzające 
g ran ice  m ias la  Gdym  przez p rzy łączen ie  do n iej 
gnii-n O rłow a M orskiego. Cisoiwej o raz  części 
g n m ló w  obszaru  O b lu że .r  g rom ady  Z agórze jak 
rów nież  leśn ic tw a C hylon ja  *i W ito-mino.

Jed n o cześn ie  w d z ien n ik u  u staw  N-r. 42 og ło­
szono znow elizow any  jed n o lity  tek s t d ek re tu  
P rezy d en ta  R zeczypospo lite j o p o p ie ra n iu  ro z ­
budow y i rozw oju  gospoda-nezego -miasta i p o rtu  
Gdy di. t

—  PODRÓŻ 1 1-LETN IEG O  LAUREATA KON 
KURSU EOTNICO-RYSUNKOW  EGO L au rea tem  
k o n k u rsu  ry su n k o w o -lo tn iczeg o , z o rg an izo w an e ­
go p rzez P o lsk ie  L in je  L otn icze  „ L o t‘ d la  d z ie ­
ci zoslal 11-litn i lw as iH natow icz, uczeń  4-ej 
k lasy  szko ły  po*vszcchnej w  W ńałoszczyźnie 
(po-w. P o d h a jce , w oj. tarnopolsik ie). T y tu łem  n a ­
grody  odbędzie  on w n a jb liższy ch  d n iac h  podróż  
sam olo tem  ze Lw ow a do Gdyni -i spow rotem ,

W ZRO ST W KŁADÓW  W  KASACH OSZ 
CZIyDNOŚCL W lktady oszczędnościow e w ko ­
m unalny cli k asach  oszczędności podn iosły  się  w 
kw ie tn iu  r. b. w dalszym  ciągu o 2,9 m iljonów  
do IU9.1 -iiiiilj. zt.

Łlfczjii-ic w kłady w  ko-m unnlnych k asach  osz­
czędności osiągnęły  na dzień 1 m aja r b  711.7 
m ilj. zł

-  RUCH T ELEFO N IC ZN Y  W MIASTACH
W edług o s ta tn ich  ob liczeń  G łów nego U.rzędu Sta 
ty,stycznego za k w iec ień  r b., w w ażn ie jszy ch  
m iąs-lach [Polski jji zep ro w ad zo n o  41.335 tys. roz 
m ów  telefonicznj-cli. z tego w W7arsza-wie 23.581 
tys., w  Ł odzi 4.968 tys., -we Lw ow -e 4.007 tys., 
w WTi3nie 2290 tys., w  K rakow ie 2121 tys., w 
P o zn an iu  1.026 tys., w K atow icach  964 Ijts., w 
B ia ły m sto k u  743 tys., w B y d g o szczy '741  tys., 
w Gdyni 443 tys. uv Chorzoyvie 311 tys. i w 
T o ru n iu  140 tys. rozm ów

K O R E P E T Y C Y J , L E K C Y J
w zakrask ™ 1— VIII klasy gimnazjum, 
za w s z y s t k i c h  p r z « i _ P i l o * 6 w ,
(■pecjalnoić: p a l,k i, mat u t y k i  i fizyka)
u 1* z I a I a byty nauczydal gimnazjum.
Warunki skrom ne P o stęp y  w  n u r .  i wy»h  

ki poci gwarancją. Łaskawa z g lo sn n ia i
*Vlln , ul. Krdlawsk. T/t, m, II.

»
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KURJER SPORTOWY
R e p r e z e n t a c ja  P o l s k i  r e m is u je  z  W ę g r a m i 1 : 1

W niedzie lę  na  s tad jo n ie  Wojska P o lsk ieg o  rozegrany  zo s ta ł  wobec  
10 tys .  w id zó w  mecz piłkarski  p om iędzy  drugą  rep rezen t .  Ligi a n ieo fic ja lną  
rep re z en tac ją  W ęgier .  Mecz z ak o ń czy ł  się sukcesem  polsk ie j  d rużyny ,  k tóra  
w yw alczy ła  w yn ik  rem iso w y  1:1. Do p rze rw y  p row adzil i  W ęgry  1:0.

Na zdjęciu  —  d ru ż y n y  po lska  i węgierska ,  obok — em ocjonu jący  m o­
m e n t  meczu p o d  bramką W ęgier.

PIERWSZE ZWYCIĘSTWO 
JĘDRZEJOWSKIEJ W LONDYNU..

Rozpoczęły się w Londynie rozgryw 
Ki tenisowe o mistrzostwo Londynu, p o ­
przedzające mistrzostwa świata w Wim- 
bledonie. W rozgryw kach tych  bierze u 
dział Jędrzejowska, która w pierw szem  
spotkaniu  pokonała \ngielkę, miss San- 
ders 6:4, 6:3.

c z e c h o s ł o w a c j a -n ie m c y  
W FINALE STREFY EUROPEJSKIEJ.

Niespodziewanie wysokie zwycięst­
wo Niemiec nad Australją i zwycięstwo 
Czechosłowacji nad  Południową Afryką 
sprawiło, źe d o  finału w strefie enropejs 
kiej o puhar Davisa doszły Niemcy i 
Czechosłowacja.

Zwycięzca lego spo tkan ia  walczyć bę 
dzie z Ameryką, a zwycięzca z pomiędzy 
tych ostatn ich  spo tka  się z posiadaczem 
puharu  —  Anglją.

RONCZEWSKI ZWYCIĘŻYŁ 
W KAIDZIE MOTOCYKLOWYM.
Zostały już obliczone wyniki rajdu 

motocyklowego dookoła Wilna. Raid od 
był się na trasie 240 Km. W arunk i  były 
bardzo trudne. S tartowali tylko najlepsi 
motocykliści.

Wyniki są następujące: 1) Ronczew- 
eki — Strzelec, 2) Safouk —  WTCiM; 3) 
Pa lewic z —  \V TCi\l;  t) Rabinowie/. — 
Strzelec; 5) Maracewicz — Strzelec i (5) 
Tatarynow icz —  Strzelec.

Komandorem ra jdu  był por. Jerzy 
Goslkiewicz, k tóry jeszczi raz udowodnił 
że jest doskonałymi organizatorem  im ­
prez sportowych

Di komisji sędziowskiej należeli: ko 
m andor, por J. Go.stkiewicz J. Balul. 
.VI, Znajdziełowsiki i S tanisław Staniukie 
wicz.

Raid organizow any byl przez Klub 
Motocyklowy Strzelec i przez Wil. Tow. 
Cyklistów i -Mofocyfklisłów.

I-UCKHAU.S SKOCZYŁ 14 mtr 33 em.
W  B iały m sto k u  odbyty  się ok ręgow e m is trz o ­

stw a lek k o a tle ty czn e  pań  i panów .
W Iró jak o k u  L u c lih au s  u zy sk a ł św ie tny  wy 

niik 1 t,33 m tr. Je s t  to n a jle p sz y  w ynik tego­
ro czn y  w te j k o n k u re n c ji.

W  rzu c ie  dysk iem  K ozłow ski (SnnglyI m iał 
w ynik  40,52.

Z asłona  z Jagielloinji o siągną! na 100 m tr 
11,05, a  na  200 m tr . 25,05.

W śró d  p a ń  K aców nn /. M akalri u zy sk a ła  na 
00 m 'r .  w yn ik  8,4 a  ma 100 m ir. 13.9.

„C hleb p r zy s zło ś c i"
Profesor uniw ersytetu  w Pradze Stokln.sa, 

podjął ostatnie energiczną kam pnnję w walor
0  now y sp osób  w ypiekania ehleba. Jak głosi pruł 
.Stokłosa w szeregu odczytów  i konferencyj, do 
tyehezasow y w ypiek ehleba w krajach zachodu  
o ie  o u u ts i ł  za  zdobyczam i nauki w spółczesnej.
1 tak otręby, najcenniejsza cząstka, zboża, za 
w terająca fostór, m ugnesium , ealclum  i żelazo  
w form ie organicznej, a w ięc łatw o dającej się  
przysw oić, są  starann ie  odrzucane z m ąki przez 
naezonej □ chleb. Skutkiem  tego ch leb  ten sta ­
nowi pożyw ien ie ubogie i niekom pletne. Prof 
Srok łasa  rzucił b is ło  w atki o  „chleb przyszłości'* 
t. m  chleb, zawierający otręby i jednoczący  
.. zzystkie p le .w ta stU  odżyw cze pszenicy 1 żyta.

S p ływ  kajako w y z  Ignalina do Wilna
Opracow ano już szczegóły agólpol- 

sKiego spływu kajakowego z Ignalina do 
A ima, który organizowany jest przez 
Związek Propagandy Turystyki Wilna i 
W ileńs/czyzny oraz przez Wileńskj K01 
milet Towarzystw  Wioślarskich.

Spływ rozpocznie się 3 lipca z jezio­
ra Pagawkinis, o jeden kilo-im-lr od stacji 
kolejowej Ignalino i t rw ać  będzie 3 dni.

Trasa podzielona została na trzy eta 
py. Pierwszy etap z Ignalina do N. Swię- 
cian wynosi 49 km. E tap  dragi z N. Świt; 
c ian do Podbrodzia jest nieco krótszy a- 
le trzeci etap z Podbrodzia do Wilna jest 
najtrudniejszy, wynosi 63 km. Pierwsze 
dwa etapy m ieć 'będą cha rak ter  spływu 
turystycznego. Na osta tn im  zaś odbę­
dzie się wyścig n a  czas. Meta znajdować 
się będzie w Wilnie, koto przystani wio 

lurskich.
Kajakowicze przy jadą do Wilna w 

pia.tek 5 lipca, koto godziny 15. W  spły­

wie udział b rać  m ogą turyści z całej Pol 
ski. Zgłoszenia przy jm uje  Związek P ro ­
pagandy Turystyki w Wilnie, ul. A. Mic 
kiewicza 32, tel. 21— 20. Turystom  przy 
sługuje 800/o zniżki kolejowej. Zniżki wy 
dają biura podróży w całej Polsce.

Trzeba przypuszczać, że spływ kaja 
kowy obudzi zrozumiałe zain teresow a­
nie w catpj Polsce i że n a  starc ie  zbierze 
się sporo turystów z W arszawy, Pozna 
nia Śląska, Lwowa...

Zwycięzcom rozdane będą  pam iątko 
we nagrody: N ag rudy rozdane będą w 
czasie regat międzynarodowych w T m  
kach, 7 Jipca.

Na całej trasie będą rozmieszczone 
punk ty  odżywcze i kontrolne.

T rasa z Ignalina do Wilna jest b a r ­
dzo urozmaicona. Przechodzi przez sze­
reg prześlicznych jezior: Pagawkinis, 
Dryngis, Dumblis, Luszę, Szukarw ę i t d.

ODCISKI iw a  bizpnwtotoie piaMsr Salwator
aptekarza W .  B o r  o  w s n a e g*> h M  w  aptekach} sk ładach  aptecznych

A D T D C T Y 7 M  pow staje  na tle  złej przem iany m aterji. Ż ądajcie  
M l i  I R E i  I I  f c P l  bezp łatnych  broszur i S T O S U J C I E  Z I O Ł A

C H O K E K i H f l Z f i  K . N ia ira |e w s K ie g o

Proces b. burm istrza w Głąbokiem  
Kolbuszewskiego

We wtorek .>ąd okręgow y w ileń sk i na sesji 
w yjazdow ej w G łębokim i przystąpił do rozpo  
zuaw an'a spraw y burmistrza. G łębokiego E dw ar­
da K olbuszew skiego, oskarżonego o  nadużycia  
władzy i defraudacje. K otbuszewskl, jak już do 
nosiła prasa, został zaw ieszony w lutym  w urzę 
dow unlu, w m uriu  zaś aresztow any I osadzony  
w w ięzien iu  na Cuktszkarh. Obecnie został 
przew ieziony do Głębokiego.

Rozprawie przew odniczy w iecprezes sądu  
ekręgow ego B rzozow ski. W nosi oskarżenie pod 
prokurator Jaczynow aki, broni adw okat Szysz  
■ ■ B B m M B B S M M n H B f S U k
ifVKJ J

Z życia białoruskiego
Białoruski koneert w radjo.

D nia 20 czerw ca  od godz. 15,30 do 16 przed 
m ik ro fo n em  ra d jo s ta e ji w ileń sk ie j w ystąp i b ia ­
ło ru sk i clicir pod b a tu tą  p. Szyrm y z n as tęp u ją  
rysu p ro g ram e m :

1) P ieśn i W ia s ie lo y je : 1. Oj lacicll u sań k i, 
2) Dy elulo pa eioinnymi, lc-sie b itka  je, 3'. Sw-utok

2. P ie śn i b k isied n y jc : 1 A .za lieh im i nin- 
ruzam i, 2. Oj pa lia re  pa d a lin ie  3. K alyclnu ika  
4.P czystym  poi! k a lin a  s ta ię , 5. C zorny  w oczki 
p a ra  spać.

Zakończenie m aturalnych egzam inów  w glnun.
Riatoru&kiem

W b ia ło n isk ie m  pań stw o w cn i g im na.zjum  
im Ju lju sz a  S łow ackiego zakończy ły  się  nie da V. 
no m a tu ra ln e  egzam iny . Z 30 uczniów , d opusz  
ozcińjach do egzam in ó w , św iadectiw o d o jrza ło śc i 
uzyska ło  23

kow ski. P ow ud zlw o cyw iln e  w im ienin zarzadu  
m iejskiego popiera adw okat Czernichów.

Akt oskarżenia, zaw ierający k ilkadziesiąt 
sk o n ie  m aszynow ego pismu B.rzuca Kolbuszów  
.skleniu defraudację 2U00 zl., ooczyn lrn ie  Inwe- 
sly ey j w prywatnom  m ieszkaniu na koszt m iasta  
oraz inne podobne przestępstwa.

Po odezylan iu  aktu oskarżen ia  KoUmszew- 
skt sklauut kilka godzin trw ające w yjaśnien ie, 
poczcie  sąd przystąpi! do przesłuchania śwlad 
ków których liczba przekracza 50.

Proces ten wzbudził olbrzym ie zainiereoow a  
ule. Sala rozpraw jest przepełniona. Ze szcze  
gólnem  zainteresow aniem  oczekiw ane jesł ze­
znanie jednego z  g łów nych  św iadków  osk a rże­
nia inspektora Petryszezcgo oraz w ezw auego  
nu rozpraw ę w charakterze św iadka —  b iegłe­
go w ojew ódzkiego inspektora zw. sam orządu  
wyeh Żyłki.

Rozprawa potrw a zapew ne parę dni.
— oOo—

„ P o z n a ł piękno tk a n in y  
w ile ń s k ie ]"

W  zw iązk u  z k icrm aszn m  św. P io tra  i P a ­
wła w W iilnie Z w iązek P ro p ag an d y  T u ry sty cz n e j 
Z iem  W ileń sk ich  o rg an izu je  k i łk a  w ycieczek z 
ra te j  Polski pod h as łem  .JPoznaj p ięk n o  tk an in y  
w ileń sk ie j '1. N iew ątp liw ie  duży z jazd  w ycieczko 
•wisczów zachęci nasze  w ieśn iaczk i i w ieśn iak ó w  
d o  p rzy w iez ien ia  na k ierm asz  n a jp ię k n ie jszy c h  
kilim owy iplócie-n i innych  w yro b ó w  tk ack ich  
Im p reza  zaczn ie  się 28 czerw ca  'i zak o ń czy  30.

Statki m uszą się 
ustatkow ać...

K orzy sta jąc  z u s ta le n ia  się 'n ic  w iadom o czy 
na  długo) p ięk n e j sło n eczn e j p o g o d y  —  cale  rze 
sze w iln ian  w ęd ru ją  do  park ó w , poza m iast 
i t. d. N ajw iększą  b o d a j p o p u la rn o śc ią  cieszą 
się  p laże  i w ogóle okolice  Ant oko tu. W sp an ia łe  
w idoki zw ab ia ją  ch ętn y cli o d e rw an ia  się choć 
na  m o m e n t od codziennych  zajęć , by w po to k ach  
w ody i sto ń ca  .w ykorzystyw ać  la ło".

_.jlśa W ilji p rz e to  ru c h : szy b k o  mkiną o stre  ka 
ja k i. k o łyszą  się b a rd z ie j ob sze rn e  lodzie rz e ­
k a  jes t przeolirainu we w szystk ich  k ie ru n k a ch  
u d e rzen iam i rąk  p ły w ak ó w  Z łośliw i m ów ią, że 
ro zp o czął s ę sezon n a  tupie.leów...

Mii je j  .odw ażni, a tyeh . je s t  za,wsze n a jw ięce j 
i w ogóle t zw sze rsza  pub liczn o ść  zażyw a <io 
h ro d z ie js tw a  la ta  w sposób n iesk o m p lik o w an y , 
p o p ro si u jczd zi s ta tk a m i. -Do W otokum pjL, T ry  
nopola, Ka-twarji, W erek ... T am  d o p ie ro  chęci 
się ró ż n ic u ją :  część  w ygrzew a się na p laży , część 
ro b i sp acery  po lasach  inn i znów  in s ta lu ją  p ro  
w izo ryczną  .siatków kę, o d d a ją c  się g rze  w pitkę. 
S łow em  „k ażd y  bawi: ‘ę j a k  um ie" N iestety  to  
o s ta tn ie  zd an ie  n a leży  odn .eść  i d o  T -w a, k tó re  
u trz y m u je  żeglugę ina W ilji R o zum uje  chyba 
ono n as tęp u jąc o , p u b liczność  się  bawi', m y p o ­
baw m y się n ią  za je j  p ien iądze...

C hodzi tu o sp ra w ę  b a rd z o  w ażn ą , o t. zw 
k u rso w an ie  s ta tk ó w . P iszę  o „ ta k  zw an e ', bo 
o jak im ś  p o rz ąd k u  tru d n o  m ów ić. M n ie jsza  już 
o to, że na  poszczególnych  p rz y s tan k a ch  n iem a 
ro zk ład ó w  jazd y , gdyż  w ogóle są  o-ne n iep rzc  
s trzeg an c. In fo rm a c je  u s tn e  zaw o d zą : za 45 m i­
nut za. godzinę, za... Z asada p o śp ie im 1', sze ro k o  
tu sto so w an a , m a  n iep rzy jem n e  sk u tk i. Gość 
kuipit b ile t „ tam  sp o w ro iem ". Z aw ieźli „ tam ", 
a le  droga, p o w ro tn a  u o s lrz o n a  ju ż  je s t  z n ak a ­
mi z ap y tan ia  (odnosi się to  przedewŁzystkiettr. 
do dni św ią teczn y ch ). T rzeba  s tać  i p il­
now ać na p rzy stan k u . W reszc ie  p o  d łu g ich  ocze 
k iw a n ia ch  p a ro s ta te k  z p isk iem  sy ren y  p o jaw ia  
się  na  .zaikręcie. W  stłoczoną  n a  m o stk u  publi 
■zność wistępuje n a d z ie ja . Ale o to  d z ie je  się 

rzecz n tesam ow  i ta . S ta te k  p rz e ra ź liw ie  p o p isk u ­
jąc  w d a lszy m  c iąg u  p rze jeżd ża  tuż  p o d  nosem  
zeb ran y ch  n a  b rzeg u , w cale  się n ie  z a trzy m u jąc  
Okaizuje sio że „ jest przepe-h.1:Gtiy i w szystk ich  
n ie b ęd z ie  m óg ł z ab rać , a le  z a ra z  p rz y jd z ie  n a ­
s tę p n y '’ —'p rz y n a jm n ie j tak  krzyczy  s te rn ik . O- 
czek u jący  (stałi g o d z in ę ’, w iedzą aapew m - co 
to jes t „ za raz" , (d ruga  godzina), gdyż re ag u ją  
n iec ierp liw ie .

Jed en  o sy lw etce  1 Miksera odzyw a stę:

—  N aró d  sp o k o jn y . Ol żeb p o d p ły n ą ł do  pa 
racti'K ia 5 d a ł w m o rd a .

W ielu  m a ją c  w y k u p io n y  b ile t „ sp o w ro tem ", 
nlt n ie  m ając  czasu  n a  d a lsze  w y czek iw an ie  de 
c y d u je  s ię  „spow roteim " — w racać  łó d k am i (do­
b rz e  je ś li są), a-kbo b rn ą ć  p rzez  ipiach d o  przy­
s ta n k u  au tobusow ego . Po sp ęd zen iu  w ie lu  go­
dzin  na  słońcu  n ie  n a le ży  to  do  p rzy jem n o ści. 
C złow iek w yw ieziony n a  n ie p e w n e  za  m ia ­
sto, z am ias t odpoczyw ać  n a raż o n y  jest n a  tor 
tu ry . K u racy jk a  d la  nerw ów  w cale  n ie n a jg o r­
sza...

W  im ię d o b ra  p u b lioznuci (no i w łasnego) 
T -w o p o w in n o  z n o rm a liz o w a ć  sto su n k i, p an u  
jąc e  w żeg ludze  n a  W jlji. S ta tk i są  d 'a  p u b lic i  
ności a  nie ona d la  n ich . Jeże li s ta n  ob ecn y  trw a ł  
n ad a l —  zach o d ziłab y  p o trzeb a  in te rw e n c ji 
czy n n ik ó w  n ad rzę d n y ch . *111.

K U M O R
UTE CZEGO CHCE.

W  k sięg arn i:
— Co pan  sob ie  życzy? K lasyków  czy też 

pow ieść detektyw ,ną?
—  Aby w szy stao  by ło  w p o rząd k u , n iech  mi 

p a r  da k lasyczny  ro m an s  d o tek ty w n y .

P R E L U D I A  
C H O P I N A

KONCERT 1 ADIOWT
w e  ŚKOD&. te. y l  e  q o d x . u m
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Wiadomości gospodarcze
masp"

J * & 0 iŚ Ę 0 g ć €  w b o m m / w m ■
O a czasu przesilenia gospodarczego 

ćtuzą. wagę przyw iązyw ano zawsze u nas 
■do politylki zbożowej. Kryzys, pow odu­
jąc Katastrofalny spadek cen płodów roi 
n iczych i surowców, najm ocniej  ugodził 
w  ceny zboża, przedewszyslkiem zaś w 
ceny żyta i pszenicy. Cena światowa ży­
ta  spada ła  z roku na rok. W  przeliczeniu 
na  pary te t  (Poznań —  przeciętna cena 
światowa żyta wynosiła w 1929/30 r. — 
25.50 zł. w 1930/31— 15,92 zł., w 1931/32 
—  13,50 zł., w 1932/33 —  10,05 zł., w 
1933/34 —  5,50 zł.

W k ra jach  eksportow ych w zakresie 
zboża, do k tó rych  należy Polska, ten k a ­
tas tro fa lny  i postępu jący s*tale spadek  
cen musiał wywrzeć wysoce ujemny 
w pfrw . J ak  stwierdził w swym ostatnim  
wyw ladzie m in is ter  rolnictwa, w kra ju , 
w którym  istnieje nadw yżka wywozu w' 
zakresie wszystkich podstawowych arty 
kułów  rolniczych, ceny tych artykułów 
z konieczności zależeć muszą od sytuacji 
na  .ś wiatowych rynkach  zbytu, podnie­
sienie cen w ewnętrznych po n ad  świato- 
w\ nastąpić może wyłącznie o wyso­
kość ofiary ponoszonej przez Skarb  Pań 
stwa w tej czy7 innej postaci dla pod trzy  
m ania cen poszczególnych artykułów.

Podtrzym yw anie  więc cen zboża, ja ­
ko podstawowego p ro duk tu  naszego rol­
nictwa, sta ło  się jednem  z najw ażnie j­
szych zadań polityki gospodarczej p a ń ­
stwa. Dzięki w prow adzeniu  wysokiej 
ochrom  celnej, prem ij eksportowych, 
in terw encyjnego skupu zboża przez Pań 
■stwowe Zakładj Przemysłowo Zbożowe 
kredytów zastawowych i t. p. środków' 
polityki zbożowej —  ceny żyta w' Polsce 
utrzymyw ane były na poziomie .wyższy,ni 
od przytoczonych cen światowych. Wy 
nosił\ one przeciętnie dla powyższych 
lat 20,25 zł., 18,80 zł., 22,70 zł„ I0,40 zł„ 
13,60 zł., a w c. b. około 15 zł za k w in ­
tal.

Dzięki te j  akcji interw encyjnej ro l­
n ictwo zyskało ponad  55 milj. zł. w c ią ­
gu ostatnich pięciu lat. Zwiększeniu jed 
n a k  dochodu r o l n ik ó w  o tę k wotę tow a­
rzyszyły ogrom ne koszta, k tó re  rozkłada 
ły się główmie na wydatki, na prom je ekis 
portowe oraz na pokrycie  s tra t  P.Z.P.Z 
t  tytułu prowadzonej przez te zakład} 
akcji skupu żyta.

W  wywiadzie sw ym  m inister P o n ia ­
tów? ki przytoczył, że ilość zakupyw ane­
go przez P. Z P  Z. zboża z roku na rok 
rosła, zwiększając się z 48 tys.Jtonn .v 

■r 1931 do  384 lys. tonn w r. 1934 w' s a ­
mym ty lko  okresie zbiorów do końca  p a /  
dziernika każdego roku Świadczy to o 
potęgującej się s tale podaży  znoża ze 
s tro n y  rolników7, kturzy chętnie chcie­
li sprzedawać zboże przedsiębior­
s tw u płacącemu "wyższą cenę. W 
tych w arunkach  koszt akcji skupu mii-

siał wzrastać, skuteczność zaś samej a k ­
cji na  przyszłość pozostawała pod zna­
kiem zapytania, teinibardziej, żerze wzglę 
dów technicznych (brak odpowiednich 
pomieszczeń) P. Z. P. Z. n.ie były w s ta ­
nie zam ąuazynow ać skupywaneg-o w tak 
wielkich ilościach zboża.

Biorąc powyższe pod uwagę w no­
wym planie polityki in terw encyjnej na 
odcinku zbożowym na rok gospodarczy 
1935 —36, akc ja  P.Z.P.Z. została p o t r a k ­
towana inaczej. Z akupy tych zakładów 
będą na przyszłość dokonywane, jednak 
że tylko n a  podstawie norm alne j k a lk u ­
lacji kupieckiej

Oczywiście, takie postawienie 'Spra­
wy —  całkowicie zresztą uzasadnione — 
nie powinno budzić poglądu, że cena żf 
ta w now ej Ikampanji załamie się. Cena 
ta będzie nadal podltrzymywana przez 
premje, k tó re  zostały u trzym ane i p o ­
winna kształtować się na poziomie wyż 
szyim conajimniej o 6 zł., czyli o wyso­
kość premji, od ceny światowe j.

Skasowanie zakupów interwencyj- 
n}cli P. Z P. Z. i sprowadzenie roli P. 
Z.P.Z. do ram  norm alnej działalność 
kupieckie j ima jednak  dla rolnictwa d u ­
że znaczenie. Posunięce to jest sygnałem 
który  powinien przestrzec rolników 
przed rzucaniem zboża na rynek. Wśród 
przyczyn tych  na iważniejszą jest głód

gotówki na pokrycie podatków  długów 
pryw atnych  i bankowych, jak również 
na zakup najniezbędniejszych towarów.

W ydaje  się, ż duLza akcja  interwen 
eyjna p ań s tw a  w zakresie pod trzym yw a­
nia cen zboża — po skasow aniu  zaku 
pów interwencyjnych P. Z. P. Z. pow in­
na iść w k ie ru n k u  zmniejszania nac is­
ku tych przyczyn, wyrzucających zboże 
na rynek. Kierunek ten został poniekąd 
już wytyczony w ostatn ich  uchw ałach  
komitetai Ekonomicznego Rady M inist­
rów, kóry  postanow ił redukcję n iek tó ­
rych świadczeń gotów kow ych rolników 
na rzecz skarbu  państwa, sam orządu  te­
rytorialnego i insiytucyj p ra  wno-publi- 
cznych.

Redukcja ty ch  świadczeń, rozłożenie 
ioli płatności w ten sposób, aby roln ik  
nie m usia ł  zaraz po  żniwach sprzedaw ać 
zboża, akc ja  in terw encyjna w  zakresie 
cen artykułów  hodowlanych, zw iększają­
ca dochód drobnego rolnictwa z hodow ­
li —  będą nader  ważnemi nowemi ele 
m entam i polityki rolniczej. Elementy te 
w połączeniu z rozszerzeniem akcji k r e ­
dytów zastawowych oraz z pew ną roz­
tropnością rolników p ry  rzucaniu zboża 
na sprzedaż —  powinni stworzyć w ys­
tarczającą podstawę d la  zdrowszego w 
przyszłości kształtowania się sy tuacji  na 
rynku zbożowym.

J. R-ski

Stan za siew ów  w  Polsce
Na W ileńszczyźnie najgorzej

Stan  /.asiew ów  g łów nych  ziiem iapłodów , u  
s la lo n y  na p o d sta w ie  sp raw o zd ań  m ałe j sieci 
kori^spnndciiilów ro ln y ch  G łów nego U rzędu  Sta- 
1} stycznego , p rz i dslaiu ial się w  dn iu  pó czerw ca  
rb. przechylnie dI;i c a łe j  'Polski w  .sto p n iach  kw a 
lifik acy jn y ch  n a s tę p u ją c o : (p jerw sza liczba w 
n aw ias ie  ozn acza  s lan  w d n iu  la  m a ja  rb ., d ru - 
g*i —  w d. 5 czerw ca r. uh.) : p szen ica  ozim a
3,2 (2.8—HM', ży to  ozim e 3,2 (2,8—2,9), jęczm ień  
ozim y 2,9 (2,6 —  2,7), p szen ica  ja r a  3,2 (2 9 — 
2,7), ży to  ja re  2,0 (,7— 2.5), jęczm ień  ja ry  3,2 
(2.8— 2,7 , ow ies 3,1 (2,8— 2,7), z iem n iak i 2.8
(w czerw cu  r. uh. 2 ,8 ).

O ciep len ie  k tó re  n a s tą p iło  na  p o c zą tk u  czer 
we-a, o raz  d o sta te cz n a  ilość w ilgoci w ro li  w pły 
nety  na znaczn e  p o lep szen ie  się  s ta n u  zasieiwów. 
P o p raw a  la n a s tą p iła  we -w szystkich w o jew ó d z­
tw ach.

N ajlepszy  s ta n  p szen icy  o z im ej b y ł w w oj. 
U i d e ck iem  i kraikow skiem , n a jg o rszy  w da lszym

ciąga  w  woi. w ileń sk iem . Stan  żyta. oziimego 
n a jle p ie j n r /e d s ta w ia ł  się  w iwoj. lw ow sk iem  i 
la rn o p o lsk io m , najgorzej —  rów nież w wtleń- 
siiicni S tan  jęczm ien ia  ja re g o  n a jle p szy  by t w 
woj-eiw. łarnopoilsikiom, n a js ła b sz y  w w oj. b ia ło  
stock iem , w ileńskiein , p o lesk iem  o raz  pom or- 
skieim. N ajlepszy  s ta n  ow sa zan o to w an o  w  woj. 
ta ru o p o tsk ie i,. najsłabszy —  «  w oj. w ileńskieni

'Ntiogół shyi zbóż b y ł p o w y żej śred n ieg o  w 
w oj. c e n tra ln y c h  i w ołyńsk iem  o raz  południio 
w ych  i Śląskiem . W  p o zo sta ły ch  w o jew ództw ach  
—• stan  ten  p rz ed s ta w ia ł się  słabo . Na słaby  roz 
v. oj zbóż w w o j. w sch o d n ich  w p łynęły  zim na 
i p rz y m ro z k i, k tó re  trw a ły  do p icnw szych dni 
cze rw ca; -w w o j. p o zn ań sk ieh i n a to m ias t —  czę­
ściow o b ra k  w ilgoci w roli

S tan  Z iem niaków  by ł n a jlep szy  w  w oj. lar- 
no p o lsk iem . n a jg o rszy  —  w w oj. b ia ło sto ck iem  i 
p o zn ań sk icm .

W alka o s ztu c zn r jedwab
P rzem ysł w łó k ien n iczy  p o d ją ł o b ecn ie  a k c ję  

w sp raw ie  o b n iżen ia  cen  p rzęd zy  sz tu cz n o -je d ­
w abnej. S p ec ja ln a  ‘k o m is ja  -inelikiegti p rzem ysłu  
o p ra co w a ła  ob sze rn y  m em o rja ł, w y k azu jący , .że 
poziom  cen p rzędzy  .sztuczno-.jedw abnej w P o l­
sce jes t zn aczn ie  ‘w yższy, n iż n a  ry n k u  m iędzy 
n a ró d  ,\vvm . W  sp raw ie  Itej p rzed staw ic ie le  p rz e  
my.słu w łók ienniczego  odbyli k o n fe re n c ję  w m i 
mi.slerstwie p rzem y słu  i h an d lu . Na k o n fe ren c ji

B u d u je m y  n o w e  lin je  k o l e j o w e

te j, w  k tó re j  w zięli rów nież udzliail re p re z e n ­
tanc i p rzem y słu  jed w ab n iczeg o , -stw ierdzono k o ­
n ieczność  p rz y s to so w a n ia  się  w łó k ien n ic tw a  poi 
sk iego  do ten jem cy j p ro d u k c y jn y c h , p an u jący ch  
na ry n k a ch  św ia to w y ch  P rzem ysł w łókienniczy 
p rzes taw ia  się  o s ta tn io  .na m ieszan ie  surow ców  
z p-rzędzti.‘szituczno-jedw a h n ą , co w  ‘Po lsce  n a ­
p o ty k a  na -duże tru d n o śc i z uw agi na  d rożyznę 
tej p rz ęd z y . D latego też na leży  sp o w o d o w ać  r e ­
d u k c ję  c en  k ra jo w e j przędzy

D zia ła ln o ś ć  biur 
pośrednictw a pracy

Ja k  w y n ik a  z o s ta tn ic h  zes taw ień , b iu ra  po ­
śred n ic tw a  p ra c y  F u n d u szu  P ra c y  d o s ta rc z y ły  
z a tru d n ie n ia  49.995 osobom , w tom  41.232 m ęż­
czyznom  i 8.763 kobietom . Na te re n ie  w oje­
w ództw  c e n tra ln y c h  -sk ierow ano  do p racy  20.345 
osób (w toni w W arsz a w ie  2.500 , w w ojew ódz­
tw ach  w sch o d n ich  1.709, w zach o d n ich  20.688 
(w 'telli na  Ś ląsk u  9.275), o ra z  w  w o jew ó d ztw ach  
p o łu d n io w y ch  7.253.

Z ogó lnej liczby sk ie ro w a n y c h  do p racy  
p rz y p ad a  n a  g ru p ę  g ó rn ik ó w  2.567 osób n a  h u t 
n ików  912, na  m eta lo w có w  1.831, n a  w łó k ien n i- 
ków  1.999, n a  ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y ch  5.488, 
n a  inne  zaiwiody p rzem y sło w e  1.394, n a  niew y- 
k a zu jący ch  zaw o d u  31.857, na robo tn ików  ro i 
nych 3.391, n a  p racow ników 7 um ysłow ych  664 
na m ło d o c ian y ch  832. o raz  na  służbę  d o m o w ą  
1.060 osób.

M ożliwości zb yta  roślin strączk o­
w ych w  Senegala

W ed łu g  o trzy m an y ch  p rzez  P aństw ow y Insty­
tu t  E k sp o rto w y  w iadom ości, is tn ie ją  pew n e  
choć o g ran iczo n e , m ożliw ości d la  e k sp o r tu  po l­
sk ie j faso li i- g ro ch u  do Senegalu . W  ostatnim  
sezonie  nad esz ła  d c  D a k a ru  p a r t j a  fa so li p o l­
sk iej, z ak u p io n a  za p o śre d n ic tw e m  M arsylji. 
W edług  d an y ch  sta ty s ty c z n y ch , im p o rto w a n o  w 
r. ub. a o  Senegalu  i S u d an u  fran c u sk ie g o  ro ś lin  
strączk o w y ch  such y ch  za o k rą g ło  545 tys. fr. f r

O sta tn ią  p o d ró ż s.is. 
„K o ś c iu s zk o "

S/S „K o śc iu szk o " p rz y b y ł  w  d n iu  16 b . m . 
z G dyni do Now ego Yorku, p rzy w o żąc  101 pa 
sażerow . S pow ro tem  zaiś o d p ły n ie  d n ia  19-gc 
czerw ca  i m a  p rzybyć  do  G dyni dn . 1 tiipca r. b. 
B ędzie to  o s ta tn ia  p o dróż  d a tk u  n a  tra s ie  Ame 
ry k a —'Gdynia, gdyż od te j  chw ili S /S  ^K ościusz­
k o "  odbędzie  sze reg  w ycieczek , poczem  zo stan ie  
p rzen ies io n y  n a  tr a s ę  łimji .palestyńsk iej.

S/S „ P o lo n ia  p rzy b y ł dn. 16 cze rw ca  z K on­
stan cy  d-o H pify, p rz y w o żą c  647 p asaże ró w , w 
teni 569 e m ig ran tó w , u d a ją c y c h  się n a  s ta ły  
poby t do P a les ty n y .

W a rto ść  rubla sow iec­
kiego

U rzędow o ;Kurs ru b la  sow ieck iego  zo sta ł u 
sta lo n y  r e fo rm ą  w alu tow ą z 5 lu tego  24 r. n a  45 
zt. 80 gr. (czerw oniec liczy  10 ru b li) . Ale po z n a ­
nych e k sp e ry m e n ta c h  sow ieck ich  w arto ść  k u r ­
sow a ru b lu  o b n iży ła  się  tak  k a ta s tro fa ln ie , że 
np. na  wa.nszaw.skiej gliełdzie n ieo fic ja ln e j n o ­
to w an o  rz e rw o n iw  po k u rs ie  I zf. 18 gr. Im  
d a le j na w schód  tern, w ięce j w a rto ść  c ze rw o ń ra  
m ale je  np w S zan g h aju  jest zw ykle  o 1 proc. 
n iże j n o to w an y  an iże li w W arszaw ie . J a k a  jes t 
wantość a r ty k u łó w  spożywczy.' h w cen ach  u rz ę ­
dow o u s ta lo n y c h ?  O d g ru d n ia  1934 ro k u  kg 
c-hleba razo w eg o  k o sz tu je  w  M oskw ie 1 rb . w 
L en in g rad z ie  1.10 ch leb a  b ia łeg o  w  M oskw ie —
2 rlb w .L en in g rad z ie  2 20. W y n ik a  z tego  że zdol 
ilość n ab y w cza  ru b la  w s to su n k u  do  cen  ch leb a  
zo sta ła  u trz y m a n a  zaledw ie1 w w ysokości 5 p ro c .

H is zp a n ja  p o d w y ż s z y ła  
cło na p o ls k ie  Ja |a
J a k  się d o w iad u jem y , rz ąd  h iszp ań sk i p o d ­

n ió s ł o p ła tę  celną  p rzy  im p o rc ie  j a j  po lsk ich  
do w ysokości 60 p ese tów . eo ró w n a  s ię -o k o ło  40 
zł na ino kg. Z arząd zen ie  to, p rzez  sw o ją  n a d ­
m ie rn ą  w ysokość, w y k lu cza  zu p e łn ie  m ożliw ość  
naszego, e k sp o rtu  do Hisizpanj.i. P o d o b n o  je s t 
to odpow iedź  lłis z p a n ji  na  p o d n ies ien ie  p rzez  
n a s  c ła  na  b a n an y .

M  §  h•iM -y ■'<?- .-*Vr.s*" -zł* ,
ą  i

'I im pośw ięcen ia  i rozpoczęc ia  robó t b udow y kolei .Si-r.pc—Toruń. Na zd jęc ia  —  w idzim i 
Pana  M in istra  L m u u n ik ac ji B u tk iew icza  w sy p u ją c eg o  p ierw szą  ło p a tę  zienw G lo w agon iku .

Pośw ięcetiiu  d o k o n a ł iks. p roboszcz  k lin .

D f t f J S K I K U l K I
Z D R O J O W IS K O  N R D  M IE M M E M
P R Z Y  STA CJI K O L E JO W E J DRUSKIEN IKI 

W A G O N Y  B E Z P O Ś R E D N I E J  K O M U N I K A C J I  Z  W I L N E M

KĄPIELE
S O L A N K O W E  
B O R O W I N O W E  
KWASOWĘGLOWE 
T L E N O W E  
P I A N K O W E

HYDROTERftPJfl, ELEKTROTERRPJR, ZRBIEGI GINEKO­
LOGICZNE, INHRLRTORJUM. —  KąPIELE KRSKRDOWE.
ZRKŁRD STOSOWRN1R SLOŃCR, POWIETRZR I RCJCHCJ 
 Z ODDZ1RLRMI DLR PRŃ. PRNÓW I D Z IEC I-------

CENY Z N IŻO N E. —  U lgi dla urzędników państw ow ych .
SE Z O N Y  K URACYJNE: IŁ m aja— 1 lip ca , 1 lip ca — 15 sierp ., 15 sierp .— 1 pażdz.

W  parku zdrojowym  gra symfoniczna orkiestra.
WYCIECZKI statkiem  po N iem nie, sam ochod ow e i konne do pob lisk ich  jezior  

i lasów . —  W szelk ich  informacyj udziela  b ezp łatn ie  K om isja Zdrojowa.

!
f
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Wieści i o b ra zk i  z  kraju
"sra  n ss rtra sr

M o ło d e n n o
—  POWIATOWA KONFERENCJA 

CECHÓW RZEMIEŚLNICZYCH. Pod
przew odnic tw em  dy rek to ra  Izb Rzemieśl 
niczych w Warszawie p. płk. S ikorskie­
go oraz w obecności dy rek to ra  wileń­
skiej izby Rzemieślniczej, p. M łynarczy­
ka, re feren ta  przemysłowego urzędu wo 
jewódzkiego w Wilnie, p. Filiipczyka, 
przedstawiciela starosł}' powiatowego, p 
ref. Siła-Nowickiego, b u rm is trza  m. Mo 
łodeczna, p. T. Rylskiego, przedstawicie 
li szkolnictwa średniego i powszechnego 
OMP. prasy, Zarządów  Cechu i O. M. P-u 
z p. St. Potrzebow skim  na czele odbyła 
się w Moło-deeznie konferencja  Cechu 
Rzemieślniczego, na k tó rą  przybyli dele­
gaci z te renu  całego powiatu. Poza sp ra ­
w ozdaniam i Zarządu Cechu om awiane 
były sp raw y: sp raw y uczniów te rm ina­
torów, u ruchom ienia  O środka Przemy- 
słowo-Rzemieślniczego i uzyskanie sub- 
sydjów, zwalczania nielegalnego rzemio­
sła, za trudn ien ia  brukarzy , udziałów 
rzemieślniczych w przetargach , w ydaw a­
n ia k a r t  rzemieślniczych, zw alniania od 
o p ła t  na rzecz Izby od k ar t  rzemieślni 
czych, uproszczenia egzam inów czelad­
niczych i m istrzowskich, wyznaczenia 
łączników cechowych, rozsprzedaży ce­
giełek na budow ę Dom u Rzen.ieślniczo- 
Ompiackiego, uzyskania  pożyczek długo 
term inow ych dla rzemiosła pow iatu mo- 
todeczańskiego, uzyskania k redy tu  b u ­
dowlanego dla rzemieślników, urządze­
nia kursów  ceramicznych, urządzenia 
kursów kucia koni, powołania do życia 
Związku Rzemieślników Chrześcijan 
przy Cechu, powołania do życia Stówa 
rzyszenia Młodzieży Rzem. Chrześcijań­
skiej i złagodzenia podatków  dla rze­
mieślników. Sprawy referowali: Dyrek 
to r  Izby Rzemieślniczej i z ram ienia  Za­
rządu Cechu, p  Jan  Michalczuk.

Podobna konferencja  w tym sam ym  
dniu odbyłarsię w Cechu Rzemieślników 
Żydów. Wu.

—  NOYY V KOMENDYNT i»OYY!ATOYVY P. P.
W  d n iu  17 b. m . o b ją ł u rzęd o w a n ie  iłow y ko 
rn en d an t p o w ia tow y  P. P  w M otodecznie, p 
kem . Szm ieloff, d o ty ch czaso w y  k ie ro w n ik  II 
k o m isa r ja tu  iP. P  w  W iln ie.

—  POLICJA STAYY [A W ŁASNY DOM 
M iejscow e w ładze ipo licy jne p ro w ad zą  p e r tr a k ­
tac je  z b u rm is trz em  m iasta  o p rzy d zie len ie  im 
b e zp ła tn ie  p la c u  m ie jsk ieg o  p o d  b u d o w ę w ła s­
nego gm achu . Z arząd  m ias ta  iw zasad z ie  p rz y ­
ch y lił « ię  do p ro śb y  D o lk ji i w yznaczy ł plac, 
p o ło żo n y  iw o b ręb ie  p lac u  N ap o leo n a  w zdłuż ul. 
P iłsudsk iego . Gdy p ro jek t p o lic ji w ejdzie  na 
d rogę  rea liz a c ji, Mnfjodeczno w zbogaci s ię  o 
d w a  p ięk n e  g m achy , bo w iem  p rz y  te jż e  sam ej 
u licy  m a stanąć- d o m  poczty.

ZLBRANIE ORGANIZACYJNE KOMITETU 
UCZCZENIA P A /IĘ C I MARSZAŁKA. YV Moło-

dcczn ie z in icjatyw y zarządu m iejsk iego K oła 
BBYY'R. z  udziałem  m iejscow ego społeczeństw a, 
odbyło  się  organizacyjne posiedzen ie  Komitetu 
M iejsk iego U czczen ia P am ięci ś. p. Józefa  P ił­
sudskiego, P ierw szego  M arszałka P olski.

Zebrani u chw alili uw ieczn ić pam ięć W ielk ie­
go Yfarszałka przez za łożen ie  parku Jego im ienia  
w dzieln icy  N ow a B uchow szozyzna w M ołodecz  
nie, obol. kościo ła  garnizonow ego. W szystk ie  
roboty zw iązane z  założen iem  parku m ają być 
w ykonane silam i w yłączn ic  m iejscow ego sp o łe ­
czeństw a.

D o prezydjum  kom itetu wybrano starostę  
O lszew skiego, d-cę 86 p. p. płk. dypl. W iatra. 
proboszcza m iejscow ej parafji ks. E ozow sk iego  
i  innych. Pozatem  w yłon ion o  kom itet w yk onaw ­
czy, który p o  zorganizow aniu sekcyj: adm ini­
stracyjnej, technicznej i finansow ej n iezw łoczn ie  
przystąpi do pracy.

rzeczem e od k ilk u n a s tu  inowych cz ło n k ó w  ZS. 
W reszcie  z a śp iew a ł c h ó r  imęshśi T o w arzy stw a  
P rz y jac ió ł S trze lca  ipod k iero w n ic tw em  p S ta n ­
k iew icza, n a u cz y c ie la  śp iew u.

D u kszty

Druja
—  ZIEMIA NA KOPIEC MARSZAŁKA PIŁ ­

SUDSKIEGO. N iezw yk le  podniosła uroczystość  
odbyła siię tu w dniu 16 b. m. Na placu Sw  
Antoniego, gdzie s ię  znajduje grób N ieznanegr  
Żołnierza, ustaw iły s ię  w  czw oroboku w szystkie  
(m iejscow e organizacje oraz w o jsk o  i tłum y lu d ­
ności. Pośrodku zap łonęło  w ielk ie  ogn isk o  a p. 
kpt. Lewestnm  objaśnił znaczenie m om entu bra­
nia, z iem i g ia n iczn ej na pom nik kop ice —  aku­
rat o  tej godzinie, w której M arszałek zakończył 
życic.

Now a W ilejka
—  W  GODZINĘ ŚMIERCI MARSZAŁKA.

Na te re n ie  N ow ej W iie jk i p o w sta ł K om itet 
U czczen ia  iPainięci ś. p. M arszałka  P iłsu d sk ieg o . 
Na p rzew o d n icząceg o  tego ,K o m ite tu  zo sta ł w y­
b ra n y  p. płlk. K orw in -K ossakow sk i. Na jed n am  
z p o sied zeń  K o m ite tu  p o sta n o w io n o  w k ażd ą  
n iedz ielę  za,pahić og n isk o  sy m boliczne  w go ­
dzinę śm ierc i M arszatka . YV ub. n ied z ie lę  sym  
bolicz.nc o gn isko  zap a lo n o  n a  szczycie  jednego  
ze wzgórz^ o k a la jąc y ch  N ow ą W-ilfcjkę. D ookoła  
zeb ra li się czło n k o w ie  ZS i liczny z a s tę p  m łó ­
dź oży i g ro m ad y  p u b liczn o śc i. W icep rezes Od 
d z ia łu  ZS ob. K ossow ski p rz ec zy ta ł zeb ran y m  
ro zk az  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  do  żo łn ie rzy , w y­
d an y  po  zd o b y ciu  W iln a  w  1919 r. N astępn ie  
k o m e n d a n t .pow iatow y ob. B an io  o d e b ra ł p rzy -

— U thw aja K om itetu U czczen ia P am ięci 
Mui\szulKu Piłsudskiego. P rzed staw ic ie le  w szy st­
k ich  w arstw  sp o łecznych  i o rg an izacy j n a  te re ­
n ie gm. diiksztań& kiej o b rad o w ali w spóln ie  n ad  
zag adn ien iem  — ja k b y  n a jg o d n ie j uczcić  p am ięć  
W ielk iego  M arsza łk a . O bradom  p rzew o d n iczy ł 
St. N iem czyk. W o jsk o  re p re z e n to w a li k a p ita n o ­
w ie  K O P‘u: M eluarow icz i W as ilew sk i, p o lic ję—  
kom . O rkisz , sam o rząd  -  w ójt Szejko , k o le ja rzy  
Saw ick i, C igler, E jsy m o n t i D ancew icz, o rg a n i­
zacje  c h rze śc ija ń sk ie  —  ks. S tupkiew icz, s tra ż  
p o żarn ą  —■ B ow szejn , o rg a n iz ac je  żydow sk ie—• 
Tfi-Wer. p o n a d to  byli obecn i w szyscy n au czy cie le  
pub liczn y ch  s z k ó ł ży dow sk ich . P o s ta n o w io n o  
jedn o g ło śn ie  uczcić  pairtięć \ \ Todza N aro d u  prz.ez 
w zn iesien ie  g m achu  7 k laso tae j szko ły  pow sżęch  
nej im. Jó ze fa  P iłsu d sk ieg o . O d razu  zaczęto  sk ła  
dać o f ia ry  na ten  cel K ap. M elnarow icz p rz y ­
rzek ł zbudow ać w ła sn y m  k o sz tem  p o d ło g ę  w  
jedlnej k las ie , p. N iem czyk  o f ia ro w a ł ob ligac ję  
pożyczki n a ro d o w e j n a  sum ę 100 zł. i t. d. Po 
stan o w io n o  tak że  o p o d a tk o w ać  się na ten cel, 
o rg an izo w ać  im p rezy  dochodow e, z lo k a lizo w ać  
sk ład k i T ow arzy stw u  P o p ie ra n ia  B udow y Szkól 
P o w szech n y ch  i T. p . Na m ie jscu  u k o n sty tu o w a ł 
się k o m ite t b udow y szko ły , w  sk ład  k tó reg o  
w eszli p p .. Niemczyk., W as ilew sk i, T eile r, Sawie 
ki, S tan k iew icz , Szejko, D ancew icz i inn i.

W zn ies ien ie  Szkoły —  św ią ty n i k u lh iry  poi 
skości i św ia tła  na  p ó łn o cn y m  k ra ń c u  Św^ęciań 
■szczyziny —ro d z in n e j ziem i M arszalka  jes t chy 
ha n a jg o d n ie jszy m  w y razem  uczczen ia  Jego 
p m rję c i. jd

Rudomino
— Rada gm iny rudom ińskiej, ch cąc  uczcić 

oam-ięć zm arłeg o  W o d za  N aro d u , u ch w aliła  w ya  
jygnow ać 200 zł. częściow o nu k u p n o  d,zieł Mar 
„zatka, cV.15w.io w o zaś n a  p o m n ik  w W iln ie .

Na w.moseik ra d n eg o  Ja n a  H opki u ch w alo n o  
jed n o g ło śn ie  (budującą s ię  c z te ro k la so w ą  pul, 1. 
szkołę p o w szech n ą  w C zarn y m  B orze nazw ać  
im. M arsza łk a  Jó z e fa  P iłsudsk iego .

F r a n c ja  p r ó b u je  o s ią g n ą ć  r.CKi;> r e k o r d

Z B eludżystanu , któ*ry d o tk n ęło  s tra sz n e  trzę ­
sien ie  z iem i, n a d ch o d zą  pierw sz.e zd jęc ia . N a 
naszem  zd jęc iu  p rz ed sta w io n e  są ru in y  do m u  
w d z ie ln ic y  d w o rco w e j z k ilk u  m ieszk ań cam i 
z p o śró d  n ie liczny  eh, k tó rzy  uszli z życiem  

z k a ta s tro fy .

Reportaż film ow y i pogrzebu 
Marszałka w Ameryce

W  n a jb liż szy c h  d n iac h  n a d e jd ą  do  A m eryki 
k o p je  fiilmu re p o rtażo w eg o  z u ro czy sto śc i n op rze  
hu śp. M arsza lk a  P iłsu d sk ieg o  w W arszaw ie  i 
K rakow ie. Kilim ten  oczek iw an y  jesit z ou żem  
p rzejęc iem  przez o śro d k i po lsk ie  n a  te ren ie  c a łe j  
A m eryki. R ów nież don iosłem  w y d arzen iem  w ży 
c iu  P o lo n ji a m e ry k a ń sk ie j  będ zie  w yśw ie tlan ie  
film u  h is to ry czn eg o  „ S z tan d ar YY^lnośei", k tó ry  
o b ra zu je  ży-cie M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  i jego  
w alkę o n iepod leg łość  O jczyzny  począw szy  od  
ro k u  1907), aż  do chw ili o s ta tn ie j.

D ochód  z w y św ie tlan ia  film u  re p o rtażo w eg o  
p rzezn aczo n y  będ zie  na  fu n d u sz  b udow y k o p ca  
Jó zefa  P iłsu d sk ieg o  n a  Sowiińcu.

h ra n cu sk i h y d ro p lan  K rzyż Po łudn ia" ' p rz ed s ię w z ią ł lot z C h o rbourgu  do A fryki z z am ia rem
pobicia" re k o rd u  d ługości lotu.

P leśń  niszczy k o n se rw y  i d la teg o  do k or-  
se rw o w an ia  ow oców , m a im e la d , g a la re tek , so ­
kó w  ow ocow ych , og ó rk ó w  i!<1. należy  używ ać  
Środka K onserw ującego Dra O etkera, P o p u la rn e  
p rzep isy  na  k o n se rw o w an ie  m o żn a  b ezp ła tn ie  
o trzy m ać  w  kiwadjfni skła(łzie, k tó ry  pr-iw adui 
w yro b y  D ra  O e lk era  lub b ezp o śre d n io  od firm y  
Dr. A. O e tk er w  W arszaw ie , R ak o w ieck a  23.

Dam  w s a d g  w o źn e g o
7 w y n ag ro d zen iem  m iesięcznem  7ó zł., p ra c a  4 
godzi, d z ien n ie  od  godz. 5— 9 wiecz., za p o ży czk ę  
zł. 1000 z ag w a ra n to w an ą , z w ro tn ą  w lis to p ad z ie  
r. b. z © p ro cen tow an iem  12 p roc . w s/tosunku 
ro cznym . O fe rty  składa© p o d  ,.K M.“ *i b liższe  
szczegóły  w Adm. ,,K o rje ra  W ileń sk ieg o ".
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P R Z E G R A N A
Powieść współczesna

Perk ins  roześmiał się.
—  Nie znasz go, Arohie. On twarz zmienia tak 

łatwo, tak  nazwisko. Myślisz, że tu w W arszawie był 
podobny do tego Gordona, którego znałem z czasów 
„czterdziestki"?

—  Co to było?
—  Podczas wojny „pokój Nr. 4 0 “ w W ar Office 

był cen tra lą  deszyfrowania depesz. P racow aliśm y tam 
razem  dłuższy czas. Takiego drugiego niema na 
świecie.

—  I pan, wiedząc o tern, nie zgodził się n a  zu 
pełne unieszkodliwienie tego d ruha .  Wciąż te pół- 
ś rodk i i półśrodki, a Gordon uciekł.

—  IIow au l i  you are!
—  T hank  you. Słyszę to już drugi raz.
—  Niie chcesz zrozumieć, że ło jest człowiek, i fo­

ry zrobił Anglji więcej dobrego, niż tysiąc innych. 
Mam obowiązek i rozkaz go oszczędzać. Za ten za­
m ach autom obilow y miusiałent za ciebie wysłuchać 
sporo  wymówek.

Zaległo milczenie. Perkins zapatrzył się w okno 
i m ów ił jak  do siebie.

—  Pam iętam  w październiku 1917 roku znale­
ziono w zestrzelonym Zeppelinie szyfry radjowe.

Przywiózł je do adm ira lic ji  kapitan  Hubbard. Adju- 
lant adm ira ła  Simsa oddał je Gordonowi. „Zrobisz 
je na jutro rano?"  „Nie", m ów i Gordon. „Czemu'1, 
pyta tam ten . ,,Bo idę wieczorem do teatru". Adjutant 
porw ał się. Miał wtedy biedaczysko gorączkę i ledwo 
wstał z łóżka. „Czy wiesz, że od tego szyfru  zależv 
życie tysięcy Anglików ?“ „W iem". „W ięc c o ‘‘ „Więc 
zrobię za godzinę, jeżeli mi nie nie będziesz skrzeczał 
nad uchem " Reszta oficerów siedząca w „czterdziest­
ce" w i?działa, że będzie kawał. Dla tego człowieka 
rozwiązywanie szyfrów było zabawką. Zrobił. Takim 
jest Gordon. Rozwiązanie tego szyfru dało nam  
możność zniszczenia kilkuset łodzi podwodnych, co 
uratowało  tysiąCe istnień ludzkich. Zdobytym szyfrem 
dawaliśmy rozkazy niemieckim łodziom podwodnym. 
Szły one jak  muchy na lep.

Archie słuchał, wkońcu zapytał:
— Weil. Ue co teraz zrobimy?
—  Czekajmy. Jeszcze naw et nie m am y sp raw oz­

dania od władz polskich.
¥ ¥

W  pierwszych dniach lipca ukazała się yv n iek tó­
rych dziennikach no ta tka  d ru k o w an a  drobnemi 
czcionkami:

Londyn (PAT). Biuro Reutera d o n o ­
si z Afganistanu, że wobec nacisku pro- 
wincyj południowych został odwołanj 
rząd Nussan-paszy.

Telegram  ten nie zainteresował nikogo w W a r­

szawie. Zauważył go ty lk o  Perkins. Przeczytał go raz 
i drugi i uśm iechnął się znacząco.

—  W e shall yel meel, GordonI Zobaczymy się 
jeszcze, panie Gordon!

Koniec części trzeciej.

C Z Ę Ś Ć  IV.
Zjeżdżając z loru, Barczyński z t ru d em  przec isną ł 

się przez rozentuzjazm ow any tłum  Widział jak  przeZ 
mgłę rozkołysane morze głów, nad którem pow iew a­
ły ręce i kapelusze. Obstąpili go nieznajomi ludzie
0 rozprom ienionych Iwarzach, każdy chcia ł dorzu­
cić swoją cząstkę uznania i zbliska zobaczyć tr iu m fa ­
tora.

Na paddockfu czekały go nowe owacje. W prost 
z k o n ia  t ra f i ł  w objęcia Stareckiego. Po twarzy s ta re ­
go sportsm ena, pokry te j  d robną  siecią nabrzm iałych  
żyłek, przebiegał nerwow y skurcz; ręce  drżały, d łu­
gie wąsy, s ta rann ie  ułożone przez fryzjera  specja ln ie  
na dzisiejszą uroczystość, straciły  sw oją  p iękną fo r ­
mę, rozkręciły się i obwisły żałośnie; zaczerwienione
1 gorączkowo błyszczące oczy zdradzały nadm ierną  
wilgoć, k tó rą  darem nie  s ta ra ł  się spędzić częstem 
m ruganiem  powiek.

Z dubeltówki ucałował swego ucznia:
— A niechże cię djabli wezmą!
W zruszenie zaparło  mu oddech i Y\Tięce.j nie mógł 

ani słowa wypowiedzieć.

(D. c. n.).

P i e r w s z e  z d ję c ie  z  m ?aste 
Ś m ie rc i
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wysypy Marjl nochowlczdwny
D ziś po cen ach  propagandow ych

K S I Ę Ż N I C Z K A  C Z A R D A S Z A

W ła d ze  nał'zo c z« za tw ie rd ziły  budżet
m. Wilna

N a j ł a d n i e j s z e  d z i e i k o  P a r y ż a

R A D  J O
W I L N O

nRODA, d n ia  19 czerw ca  1935 roku .
6.30: P ieśń ; 6.36: G im n asty k a ; 6 50: M uzyka; 

720: D zienn ik  p o ra n n y ; 7.30: P o g a d a n k a  sp o r­
to w o -tu ry s ty c z n a ; 7.35: M uzyka; 8.20; P ro g ram  
d z ie n n y ; 8,25: Giełda ro ln icza ; 11,57: Czas i 
h e jn a ł ; 12.05: D z ien n ik  p o łu d n io w y ; 12.15: Mu- 
.zvka d la  n a sz y ch  le tn isk  i u zd ro w isk ; 13.00: 
C h w ilk a  d la  k o b ie t;  15'.0o: M ala sk rzy n eczk a  — 
lis ty  dzieci o m ów i c ioc ia  H a la ; 15.10: Życie 
a r ty s ty c z n e  i k u ltu ra ln e  m ia s ta ;  15.15: Jed z iem y  
n a  k o io n je . 15.30: C y tra  i p io sen k a ; 16.00: Z m a- 
len u  dz iećm i n a  w si —  pog. 16.15: M uzyka fran  

*cuska (p iy ty); 16.30: C odzienny  o d cinek  prozy ; 
17.00: K oncert m an d o lin is tó w  „H e jn a ł" ; 17.35 
IX -tv  k o n c e rt; 18.00; F ra g m e n t słuchow iskow y 
„ P sa lm y  K rasiń sk ieg o "; 18.1-5; C ala P o lsk a  śp ie ­
w a ; 18.30: P rz e g P d  litew sk i; 18.40: C hw ilka spo  
lec zn a : 18 .4 5 : M uzyka o rg a n o w a  (p ły ty); 19 05: 
P ro g ra m  n a  czw a rtek ; 19.15 K on cert r e k la m o ­
w y ; 19.30: P ieśn i iR. S c h u m a n n a ; 19 50: Mło­
d z ie ń c z e  la ta  J. P iłsu d sk ieg o  —- pog . 2000: 
P rz e d n ó w ek  na naszy ch  ry n k a c h — odczyt; 20.10: 
K o n cert O rk . 57 p. p. 20.45: D zienn ik  wiecz. 
20.55 O b razk i z żyeia  daw n ej i w sp ó łczesn e■ 
P o lsk i;  21.00: K on cert- 21.30: E g zam in  —  fragm  
z pow ieści „T ę tn iące  se rca " ; 21.40: Sew eryn B ar- 
b a g : S o n a ta  w io lo n cze lo w a  i fo rtep ian o w a .
22.00 W iadom ości sp o rto w e ; 22.10 M ala Ork. 
P . R

CZW ARTEK d n ia  20 czerw ca 1935 roku .

8 30: P ie śń : 8.33: P o b u d k a  do g im n asty k . 
8.36: G im n as ty k a - 8.50: M uzyka; 9.15: D zienn ik  
porańm y; 9.25: M uzyka; 9.5Ó: P o g ad an k a  sp o r­
to w o -tu ry s ty cz n a  9.55; P ro g ra m  d z ienny ; 10.00 
M uzyka (p ły ty , 10.30: Feljełton z cy k lu  „ P o d .ó - 
ż iy m \ , W  puszczy  R u d n ick ie j"  wygł. T eodor 
B ujn idk i; 10.45: ,jBoiżc C iało  w Ł o w iczu "  —  n a ­
b o żeń s tw o , k a za n ie ; 11.57: Czas: 12.00. H ejnał; 
12 03: T ran sm . z W arszaw y ; 12.20: P o ra n e k  
m u zy czn y  ze  s tu d ja ;  14.00: G odzina życzeń  (p ły­
ty )- 1„.0Ó: Ig ran ie  z ogn iem  —  pog. p ra lrt. roi. 
15.10: M uzyka z p ły t; 16.0 0 : O B iskup ie , k tó ry  
p isy w a ł b a jk i —  pog. d la  dzieci s ta rsz y ch ; 16.15: 
R ecita l fo rt. M arjan a  D ąb ro w sk ieg o ; 16.50- Co 
d r ie n n j  o d c inek  o ro zy ; 17.00: K o n cert d la  n a ­
szych  lo tn isk  i uzd ro w isk : 18.00: K siążka  i w ie ­
d z a ;  18 10: M inuta  p o e z ji;  18.15: C ała Po lska  
śp iew a ; 18.30 L itew dki odczy t ek o n o m iczn y ; 
18 40: C hw ilka sp o łeczn a ; 18.45: W y ją tk i z o p e r  

-R. W ag n e ra  (p ły ty ); 19.05: P ro g ra m  n a  p ią te k , 
19.15: K o n cert re k la m o w y ; 19.30: A u dycja  dla 
dz ieci: „Co eh e  Jib y śm y  u sły szeć1; 19.50: P o g a ­
d a n k a  a k tu a ln a ; 20.00; K o n cert aym f. w wyk. 
P. R pod  d y r. Jó ze fa  O zinnińskiego; 20.45: 
D z ien n ik  w iecz. 21.00- Tr.zecia L ita n ja  O s tro ­
b ra m sk a  z m u zy k ą  S tan is ław a  M oniuszk i; 21 30: 
S łu ch o w isk o  „P o g rzeb  K ie js tu ta "  —  W it. H ule­
wicza ; 22.00 W iad o m o ści .-portow e ze w szyst­
k ic h  rozg łośn i P . R 22.15: W it. w iad . spo rtow e; 
22.20: M ała O rk . P . It, pod dyr. 2 . G órzyńsk iego  
23.00: Kom. m et. 23.05: D. c. M alej O rk . P  R.

S p ra w a  radnego 
K o w n ackie g o

W  najb liższych  dniach odbędzie się  posiedzę  
ale kom isji radzieck iej, w yłon ionej na ostat  
uren posiedzeniu Rady M iejskiej dla zbadania  
zarzutów, staw ian ych  radnem u K ownackiem ti

P a ro s ta te k  „ S m M y “  
najechał na k a ja n

W czoraj n a  W ilji, wpobUiżu P ośp ieszk i paro 
datek „Śmigły" npjeclia1 na kajak. D w aj znaj­

dujący s ię  w kajaku sp or.ow cy  wpadli do wody  
D zięk i szybk iej in terw en cji obsłu g i parostatku  
sportipweów w yciągnięto z w ody. Przygoda skon  
czyta  s ię  kąpielą (c)

Zię ć  z a b ił  teściow ą
D n ia  18 m aja zaginęła  m iesziuinka w si Gir 

dzle  em. krośn ieńskiej, Marja Franckiiewiczowa. 
la t oko ło  70. Dnia 15 b. ni. od n alez ion o  zw łoki 
zagin ion ej, zakopane na gruntacli fo lw . W oj- 
c iesze  i  ustalono że  F rauekiew ieżow a została  
zam ordow ana przez sw ego zięcia,, W łodzim ierze  
C horoszew ieza. C horoszew iez do zabójstw a przy 
zna* się , podając, juko przyczynę, c iąg łe  kłótnie  
z  F ranckiew iczow o i obaw ę odebraniu przez nią  
z iem i, którą zaptsa* przedtem  sw ej córce —  żo ­
nie Chioroszewicza. Spraw cę zatrzym ano.

P a s tu s ze k  w  topieli
D nia i5  b. m W ładysław Ptopa-ul la ł 7 (kol, 

M a m in k ik i;  gn op esk iej), pasąc nydło wpadł 
d o  dołu i utonął.

Przed kilku dniam i odbyło się posie- 
; dzenie W ydziału Wojewódzkiego, na k ió  

rem rozipalrzono p re lim inarz  budże to ­
wy m. W  dna na rolk 1935— ,36. Do n o ­
wego budżelu  władze nadzorcze wniosły 
szereg popraw ek  skreśla jąc  nieklór-e 'wy 
datk i  i w stawiając nowe. nieprzewidzia 
ne przez zarząd miasfa. W najbliższych 

  r r b i i r r m

TEATR POHULANKA: O ziś o  ,
w ystęp  Z esp o łu  Reduty
TEORJA EINSTEINA

8.30

TEATR LETNI: D ziś, o  8 odz . 8.30
po cenach  zniżonych .ROZWÓD*

200 Kawiarniom i jadłodajniom  grozi 
przym usow a likwidacja

W  najbliższych dn iach  władze ad m i­
nis tracy jne w porozum ieniu  z zarządem 
miasta, przystąpią do przymusowego za 
u tykan ia  wszystkich przedsiębiorstw han  
i łow ych o  charak terze  jadłodajni, które 
-na mocy odpowiedniej ustaw y upoważ­

nione są do prow adzenia  hand lu  po godz. 
7-ej wieczorem.

Przym usow e zam ykanie dotyczy tych 
przedsiębiorstw, Które nie zaopatrzyły 
się w świadectwa koncesyjne, wydawane 
przez zarząd miejski Przedsiębiorstw ta 
kich na terenie W ilna  jest przeszło 20o.

dniach zoslaną sporządzone uwagi władz 
wojewódzkich. dotyczące zmian i sposo­
bu w ykonania non ego budżetu Uwagi te 
/o s tan ą  ina-girslratowi przesłane do wia 
■do mość i i wykonania.

\V. całości budżet został przez Urząd 
Wo jewódzki zalwierdzony.

N I K A
•zeg o

W a ik ś ś  — |o ś > ,  2 m. 43
7 sch ó d  — t n 4 i , 7 m. 56

C iśn ien ie  761
T e m p e ra tu ra  ś red n ia  -f- 16
T e m p e ra tu ra  n a jw yższa  +  18
T em p era tu ra  n a jn iż sza  +  14
O pad  33
W ia tr  p ó łn o cn o -zach o d n i
T c n d .: w zrost Si®
U w agi: zm ienne, b u rz e  iz ulew ą, w ieczorem  

rozp o g o d zen ie  się.

DZIŚ DYŻURUJĄ APTEKI:
1) K ostkow skiego  —  KaJwaryj.-.ka 31; 2) W y 

sockiego —  W ie lk a  3; 3) F ru m k .n a  —  Niem iec 
ka  23, 4) IAugutow.sk.iej —  K ijow ska  2.

—  P rzepow iednia pogody w edług PIM a
d o  wieczora  19 cze rw ca  1935 TT:

N a jp ie rw  dość* p o g o d n ie  i. c iep ło  p rzy  s ła ­
bych w ia trach  po łu d n io w y ch , p o tem , począw szy 
ud zach o d u  k ra ju , p rze jśc io w y  w zro st z a c h m u ­
rz en ia  ze slkłonnością do b u rz  i p rz e lo tn y c h  d e ­
szczów w  po łączen iu  ize zm ia n ą  w ia tru  na  u m ia r 
k o w an y  z a c h o d n ią  lekikicm ochłodzen iem .

MIEJSKA
—  R ew izja gospodarki m iejskiej, W  n a jb liż ­

szych d n iach  odbędzie  s ię  p o sied zen ie  rad z iec ­
k ie j K om isji R ew izy jnej, na  k tó rem  po&zcze 
gó łne  k o m is je  złożą sp raw o zd an ie  z d o ty ch c za ­
sow ych  w yn ików  rew izji g o sp o d a rk i m ie jsk ie j 
o raz  om ó w io n y  b ę d z ie  p ro g ram  d a lszych  prac.

Z  ENfW ERSYTETI’
—  Proneoeja. Dziś, d n ia  19 b. m. w 

Auli K olum now ej V. S. B.. o godz. 12, odbędzie 
się p ro m o c ja  na d o k to ra  sw. T eo log j, k s . K azi­
m ierza  'G ieczysa. W stęp  'wolny.

SPRAWY AKADEMICKI F
—  Akadem icki O bóz Żeglarski w Trokach.

W zorom  ro k u  ub iegłego A k ad eir ciki Zw iązek 
M orski R. P. O ddział w W iln ie  u rząd za  w I r o - -  
k ach  w cza s ie  od 10 ilipca do1 10 s ie rp n ia  b. r. 
śró d ląd o w y  obóz żeg larsk i. W szelk ich  m form a- 
cy j ud z ie la  AZM. ulica  Z y g m u n to w sk a  16, we 
w ió rk i i p ią tk i,  od godz. 17— 18. a lb o  te le to m  z 
n ie (21 7.2) co d zien n ie  w  g o d z in ach  od  10— 13. 
Z ap isy  są p rz y jm o w a n e  do d n ia  ?:> czerw ca.

WOJSKOW Y
—  k to  staje  p rzed  K om isją P oborow ą? D zi­

sia j K om isja  .P ob o ro w a , u rz ęd u jąc a  w  lokalu  
p rzy  ul. iB azyljańsk iej 2, zak o ń czy  p rzeg ląd  o- 
oho tn ików , urodizonych w ła ta c h  1915, 1916 i 
1917 o raz  p o b o ro w y ch  ro czn ik a  1913 i s ta rszy ch , 
k tó rz j z jak ich k o lw iek  pow odów  nie u re g u lo ­
wali p rz ed tem  sw ego s to su n k u  do- w ojskow ości.

W dniu  dz is ie jszym  przed  k o m is ją  m uszą  
stawić  s ię  ochotn icy  i poborow i w spom nianej  
wyżej k a te g o r j i  iz n a zw isk am i rozpo czy n a jącem i 
się na  l i te ry  od 1 do Z włącznie .

z p o c z t y
— Poczta w ogrodzie  po-Bcrnardyńskii.i.

Na czas trw a n ia  M ięd zynarodow ych  T arg ó w  F u ­
trza rsk ich  w W iln ie , od 28 czerw ca  do  15 lipca 
r. b„ u ru c h am ia  się filję  u rzęd u  pocztow ego  
W ilno  1 na  te ren ie  T arg ó w  v- o g ro d z ie  po- 
B e rn a rd y ń sk im  o pe łn y m  zak re s ie  czy n n o ści w 
s łużb ie  n ad aw czej \V d z ia łach  po czto w y m  i tele- 
fonicizno-lelegrafieznyim .

Fit ja  u rzęd u  pocztow-ego n a  T a rg a ch  F u tiz a r-  
sk ich  oedziie czynna w g o d z in ach  od 9— 18-ej.

ROŻNE
—- P opis publiczny uczniów  K onscrwatorjum .

W e czw artek  dn . 2 t) b. m., w sali iKonserwa- 
to r ju m  odbędzie  'się- d o ro czn y  p o p is  p ub liczny  
uczn iów  i uozeuk- K o n serw ato rju m  M uzycznego 
w W iln ie . Do po p isu  s tan ą  k la s y : fo rtep ian u , 
śp iew u sal., „kr.z;, piec, in str. d ę ty ch , kom p o zy c ji 
i o rk ies tro w a . P oczą tek  o godz. po pot. K arty  
w stępu w. S e k re ta r ja r ie  K o n serw ato rju m , od g. 
1— 7 wiecz.

—- żarz. Zw. Emer. Państw , p ro si sw ych 
czt),nków  o liczne p rzy b y cie  av d n iu  Bożego 
C iała, o godz. 9.30, do  C ie lę tn ik a  od s tro n y  ul. 
A rsen a lsk ie j ce lem  w zięc ia  udz a tu  w pro-cesji 
B ożego ' C iała pod  sz tan d a rem  Zw iązku.

—  Z arząd  Okręgu W ileńskiego Związku Nkż- 
szycli Funkcjonai-juszów i Pracowników P ań­
stw ow ych  w zyw a w szystk ich  dzionków- do u- 
d z ia tu  ,v p ro cesji B ożego C iała. Z liiórka iw lo ­
k a lu  Z w iązku  pi zy ul. B aksz ta  1, o godz. 8.45.

PowsuGCima Spółdzielnia  
Spożywców

P o w szech n a  S pó łdz ie ln ia  Spożyw ców  w Will 
nie od k ilk u  la t peu w ad ząc  sw e sk lepy  na p rzed  
m ieśc iaeh  od d a ła  w ielk ie  ko rzyści w zw-atczaniu 
n ad m ie rn y ch  cen i ro zp o w szech n ian iu  m ato w a r 
ło ściow ych  tow arów . O becnie  zo sta ł o tw a rty  
sk lep  przy zbiegu ul. Jasińskiego i Sierakow skie  
go ażeby móc- należycie obsłużyć śródm ieście. 
Nie w ą tp im y  że-szersze  sfery  k o n su m e n tó w  po­
p rą  p o ży teczną  i sp o łeczn ą  p laców kę.

Po rozw iązaniu Zarządu i Rady 
Gminy Żydowskiej w  W ilnie

W  zwriązku z ro zw iązan iem  R ady i Z arząd u  
W ileń sk ie j W y zn an io w ej G niim  Ż ydow skiej od 
byto się  on eg d aj w ieczorem  o sta tn ie  p len a rn e  
posiedzen ie  u s tęp u jący ch  o rg an o w  sa m o rzą d u  ży­
dow skiego.

Na p o sied zen iu  tom  po d łu g o trw a łe j d y sk u ­
sji p o w z ię to  uchw ałę  o z łożen iu  rc k u rsu  na  rę 
ce p. w ojew ody  w ileńskiego.

* * *
W czo ra j u s tęp u jący  Z arząd  gm iny  żyd o w ­

sk ie j u rz ąd z ił p o żeg n a ln ą  h e rb a tk ę  d la  p e rso n elu  
gm iny.

* * !•: 1
Dziś w ieczorem  odbędzie  .się p ie rw sze  k o n ­

sty tu cy jn e  posiedzen ie  now o m ian o w an eg o  Z a­
rząd u  Gm iny Ż ydow skiej. • Posiedzen ie  zagai 
p rzed staw ic ie l w ładzy  a d m in is trac y jn e j.

llie w a  p o d m y ła  n o m y 
ro b o tn ic ze

Na -ulicy Kurlandzkiejj wskutek zam ulen ia  
przepustów pod torem  kolejow ym , zebrały się  
w ielkie m asy w ody, które zalały  szereg dom ów  
robotniczych przy tej u licy Obecnie brygada  
robotników  prow adzi pracę nad spuszczeniem  tej 
wody. Specjalna kom isja Zarządu m iasta udała  
się  na m iejsce, aby zbadać stan dom ów , które  
częściow o zostały podm yte.

Na wileńskim bruku
n i e o s t r o ż n y  p r z e m y s ł o w i e c

W czoraj w ieczorem  auto. prow udzone przez 
w spółw łaścic iela  fabryki „Elektrit", Sz. Cbwole- 
sa. najechało na 13 letn iego Eljasza Szuka (W ił- 
kom ierska 53). Chłopiec doznał ogólnego  potłu ­
czenia ciała. (c)

S a m o b ó jstw o  sie rża n ta  
w  N o w e j W iiejca

W czoraj w- N ow ej W ilejce , w ystrzałem  z re 
wfolweru w skroń popełn ił sam ob ójstw o sierżant 
jednego jz pu łków  m iejscow ego garnizonu T eofil 
W nycz. Kuta przeszła na w ylot, pow odując na 
tychm iastow y zgon.

Tragedja rozegrała s ię  w- polu. w pobliżu ćw- 
czącego oddziału

P ow ody sam obójstw a W siyeza n ie zostały na 
razie ustalone. D ochodzenie prow rdzi pluton  
żandarm erji w N ow ej W ilejce. (c).

M a d  jazdy autobusów
W Il .N 0  —  L I D A

O djazd  z W ilna 9-ta rano  
,  2.30 pp.

3-letn i '  licluiś, (który o trzy m a! p i er tuszą n a g ro d ę  
na p a ry sk im  k o n k u rs ie  u ro d y  dzieci.

Te a tr I m u zy k a
TEATR MIEJSKI POHULANKA

—  Występy Zespołu Reduty w  Teatrze na 
Pohulance. Dziś. w  śro d ę  dn. 19.V] o godz 8.30 
w-ieoz,, Z espól R eduty  o d egra  w T ea trz e  na P o ­
h u lan ce  d o sk o n a lą  k o m ed ję , o w ie lce  intere­
su ją ce j treśc i —  „T eorja E insteina" —  A. C w o j­
dz ińsk iego , kitóra w W arszaw ie  c ieszy ła  się og 
ro n in em  pow odzen iem  (g rana  b y ła  p rzesz ło  200 
razy ). R eży se rja  —  Ju lju sz u  O sterw y. Obsada 
p ie rw szo rzęd n y ch  sił. K upony  i bi-lety b e zp ła tn e  
n iew ażne.

—  J u t r j ,  w c zw a rtek  dn. 20.VI o godz. 8.30 
wiecz. „ T e o rja  E in s te in a" .

MIEJSKI TEATR LETNI W OGRODZIE 
PO BERNARDYŃSKIM.

—  2 ostatn ie przedstaw ienia R ozw odu1 . —
Dziś, w- środę  dn. 19 b. m., o godz. 8.30 w iecz., 
„R ozw ód" —  arcy w eso la  lekka  k o m ed ja  Z. Ma 
rynow sk iego , o b fitu  jąca w sze reg  p rz ez ab a w n y c h  
sy tu acy j —  w .doskonale j in te rp re ta c ji  pp .: H 
S k rzyd t iw sk ie j, M. B ay-R w dzew skiego, J. Ker- 
.sena, W. S c ibo ra  i T. .Surowy. R eży serja  —  
W ; Ścihora. E fek to w n e  d e k o ra c je  —  pom ysłu  
W. M ako jn ika . Ceny zniżone.

—  Ju tro , w ,czw artek  dn. 20.VI o godz. 8.30 w 
, R ozw ód".

—  Św iąteczna pOpołudniówka w Teatrze L et­
nim. W  czw a rtek  dn . 20.VI, o godz. 4 p rz e d ­
staw ien ie  p o p o łu d n io w e  w ypełn i d o sk o n a ła  k o ­
m edja G Z ap o lsk ie j p. t. „Y Joralność P an i Dul- . 
sk ie j"  -  z I. Jasuśsiką-D elkow-ską w ro li ty tu ­
łow ej. Ceny p rop ag an d o w e.

—  Prem jera w Teatrze Letnim . W  p ią te k  
dn  21 . b. ni. w chodzi na  afisz  T e a tru  L etn iego  
lekka  k o m ed ja  z n an e j spó łk i a u to rs k ie j  A rnolda 
i B acha ..tiu n -a  je s t ch ło p czy k " , w' reży se rji 
J. B oneckiego.

—  Inauguracja sezonu letn iego w parku  
im. Ż eligow skiego. Dziś, w śro d ę  dn. 19 b. iti.
h .b  w razie  zdecydionvanej n iepogody  w d n iu  n a j­
b liższym  n a s tą p i o tw arc ie  sezo n u  leitniego op erą  
St. M oi.iuszk ' „Hatka", w y staw io n ą  n a  wolm -m  
p o w ie trzu  w  p rzy sto so w an iu  ak c ji do  te re n u  
p a rk u  i o tac za jąc y ch  w-zgórz. W  p a r tj i  Jo n tk a  
w ystąp i pc- ,raz p ie rw szy  w  W iln ie  W .iljam  Hat- 
lor ten o r. T ańce  w u k ład z ie  Saw iny  D olsk ie j. 
P rz e d staw ie n ie  (trwać będzie  2 i p e t  godz. od  
8.45 do 11.15 w ieczór. Ceny od 25 gr. — 1 zl

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".

—  O statnie przedstaw ien ie operetk i w ileń ­
sk ie j przed w yjazdem  do K rynicy. Cały zespól 
te a tru  m u zy czn eg o  „L ufcn ia^w  ilo śc i k ilk u d z ie ­
s ięc iu  osób  udaj, się n a  -w ypraw ę a rty s ty c zn ą  
na pr.zeciąg m ie s ią ca  d o  k ry n ic y , gdzie, gruć 
będzie w te a trz e  zd ro jo w y m  do 3go s ie rp n ia  
P rzed  w y jazd em  jeszcze g ra n e  będą n a s ię p u ją re  
o p e re tk i: Dziś o godz. 8.30 w-, po  cenach  p ro p a ­
g andow ych  u k a że  się ogó ln ie  łu b ian a  op . Kai- 
m a n a  .K siężniczka C zard asza" . J u t r o —c esząca  
się w ie lk iem  powodzejniem , w arlo śc io w a  op. J. 
S trau ssa  „B aro n  C ygańsk i". W  p ią te k  rów n ież  
po  cen ach  p ro p ag an d o w y ch  u jrzy m y  św ie tn ą  op. 
Z rlle ra  „ P ta szn ik  z T y ro lu  ". W  p rz ed sta w ie ­
n iach  ty ch  b ie rze  u d z ia ł M. N ochow iczów na.

—  P npołudniów ka nied"iem a w  ,4-utni". —
N iedzielne p rzed staw ien ie  p u p o tu d n io w e  po ce 
Stach p ro p a g an d o w y c h  w y p e łn i m e lo d y jn a  >p 
O. S tra u ssa  „O sta tn i walc-’- w o b sadzie  p rem je - 
row ej z  M. Noohow-iczówną i K. D em bow skim  
w- ro la i h głów nych.

TEATR R E \V JA “ .

—  Dziś o  g o dzin ie  6.30 i 9 15 dw a w ielk ie  
p rz ed sta w ien ia  rew jo w e , k ażd e  w 18-tu o b ra za ch  
p . t „Fronltem  do M orza". P ro g ra m  ten  pełen  
jest h u m o ru  jak  i scen n a s tro jo w y ch . Szczegół 
n ie n u m erze  pośw ięconym  n asze j m a ry n a rc e  
w o je n n e j spow odu zb liża jąceg o  się  „Św ięta Mo­
rza" .

U dział w  p ro g ram ie  b ie rz e  zw ięk szo n y  zespó l 
z pp . S. Jan o w sk im , Al. G ronow skim , J. Ściw iar- 
sk im  i D uetem  K am ińsk ich , J. D o ria n i i W . 
M oraw ską n a  ezeie.

Cemy m ie jsc  n ie  podw yższone.
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pisnaik Marszałka
—  U chw alą K o m ite tu  R odzicielsk iego Szkoły  

P ow szechnej i \ r .  20 w  W iln ie  z dn. 17 czerw ca  
ł'. b ., p o s ta n o w io n o  złożyć kw otą  25 zł. na  b u ­
dow ę p o m n ik a  M arszałka  Jó z e fa  ł iłsudsk iego  
w W iln ie .

—  Wir, p o m n ik  M arsz a łka Z a rz ąd  S to w a rz y ­
szen ia  N auczycie li -Szkół Z aw odow ych  w W iln ie  
u c h w ałą  z dn iu  17 czrriw ca r. b. po stan o w ił 
o p o d a tk o w ać  członków  S to w arzy szen ia  na rzecz 
bu d o w y  p o m n ik a  M arsza łk a  Jó zefa  P iłsu d sk ie g o  
w  W iln ie  w w ysokości l°/o od p o b o ró w  m iesiecz 
n y c h  przez  o k res 6  m iesięcy  iuib l/l° /o  p rzez  
o k re s  12 m iesięcy , od  1 w rześn ia  r. b. począw szy. 
R ów nocześn ie  Z arząd  p rz ek a za ł z w łasnych  fu n ­
duszó w  k w otę  zł. 20 na  pow yższy  cel. Z arząd  
a p e lu je  do n ies to w arzy szo n y c li nau czy cie li szkół 
zaw o d o w y ch  by p o p a rli a k c ję  u w ieczn ien ia  p a ­
m ięci M arszałka  P iłsu d sk ieg o  p rzca  o p o d a tk o ­
w an i ■ się w w yżej o d an e j w ysokości.

P r o p a g a n d ?  lo tn ic tw a  w  A n g l j i

Kig a i Figmy
„WESOŁA GODZINA MICKEY MOUSE".

(K ino „H eljos").
D w ie godziny , w y p e łn io n e  g ro tesk am i rysun- 

kow em i najw  iększego ry so w n ik a  a m e ry k a ń sk ie ­
go — W alta  D isn cy ‘a. Są tu i g ro tesk i szare  
z p o p u la rn y m  ,,g w iazd o rem " Młiokey-MouscTmi, 

v (zab aw n e  „M ickey —  dżokie  jem ", „M ickey 
w śród  -w ielkoludów 1, „M idkey w śri/0  m ałp ", 
o ra z  p e rły  film u  a m e ry k ań sk ie g o  —  kolo row e 
„S illy—sy m p h o n ies" . W all D isney p o s ia d a  w y­
ją tk o w y  simak w d o b o rze  kolorów-, tw orzy  p raw  

< d z iw ą  sy m fo n ję  w zro k o w ą, m a w y ją tk o w o  b o ­
g a te  i dow cipne  pom ysły . A w ięc cu d o w n e  . W e ­
so łe  zająciz/kr , k tó re  b io rą  b a rw y  z sam ej tęczy 
—to m afe a rcy dziefo . „T rz y  m ałe  św in k i" , nasze  
s ta re , d o b re  z n a jo m e  z n ó w  śp iew a ją  i tańczą , 
r a d u j  |c  się, że u d a ło  s ię  im szczęśliw ie  u n ik n ąć  
s traszn eg o , głodnego w ilka. P o ra ź  p ie rw szy  w i­
dzi ny „ za cz a ro w an y  fle t", m n ie j c iek aw y  w p o ­
m ysłach  o raz  je d n ą  z n a jp ię k n ie jszy c h  „Silly 

- S y m p h o n ies"  —  „ K ra in a  snów ", o b ra z u ją c a  w  
sposób c iekaw y  i g łęboko  p sy ch o lo g iczn y  — 
m arz en ia  se n n e  dz iecka . Je d y n ą  n ie fo t tu n n ą  
wystawką —  je s t  “an cy b an a ln y  pop is o rk ie s try  
am erykańskiej, k tó ry  d luzy  się w n iesk o ń cz o ­
ność, m ęc zą c  d o ro sły ch  i dzieci. Seans całkown- 
cie w y p e łn io n y -k re sk ó w k am i —  je s t  m o że  tro ch ę  
m ęczący , a le  d la  m iło śn ik ó w  tego ro d z a ju  sz tuk i 
— to  praw-dziwa uczta  w zrokow a. N a d p ro g ram —  
PAT

Ze saazegłflnym  zach w y tem  sp o ty k a ją  ten  p ro  
g ra m  dzieci, zg ro m ad zo n e  n a  w idow ni. R odzi­
c o m  m o żn a  szczerze  po radzić , by n ie  opuśc ili 
rz a d k ie j o k az ji d o sta rczen ia  m a ły m  d o sk o n a łe j 
i o d p o w ied n ie j d la  n ich  ro z ry w k i. A. Sid.

P u b licz jio ść  lo n d y ń sk a  b a rd zo  się  u te re su je  lo t fflj-twom i s-poisobami o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j, 
to  też w d n iu  p ro p a g an d y  lo tn ic tw a kiedy o d b y w a ły  się n a  uli-Crtch po k azy  sposobów  uobrony  
p rzec iw lo tn icze j, całe  tłum y z b ie ra ły  .się w łych p u n k tac h . N aJzd jęc iu  w ojskow y  apaitat podsłu

chow y na jed n e j z u lic  lond y ń sk ich .

W i l n o ,  W i e l k a  4 4  K o n t o  P K O  8 9 .3 6 1

PRZYJMUJE P R Z E K A Z Y  DO Z S S R .  NA „fORGSIN"

1 20 __
za  k ażd y ch  da lszych  100 zl. — 20 gr.

P rzy n n o w a n e  t ą  rów nież  p rzek azy  n a  LITWĘ KOWIEŃSKĄ, PkLLESTYfcĘ
i do innych  kra jów  n a  d o g o d n y ch  w arunkach .

Nowości wydawnicze
—  ,Pod zn ak iem  P o lsk ie j A kadem ji w yszedł 

tom  IV i XI Pism  B olesław a P n isa . Nakład- 
G ebethn :r:i i 'A j) Lila. Z aw ie ra ją  Pierw sze o po 
wiadttiiia; pogodną, p e łn ą  h u m o ru  now elą  w ie j­
ską „P rzy g o d a  S lasia" , d z ie je  ubogiego  pokrzyw  
dzonego n iu la rczy k a , ^ A n tek " , trag iczn a  „ P o ­
w ra ca jąc a  F a la "  z d z ie jów  p rzem y słu  nieuTec- 
kiego w Polsce, o b ra z u ją c e  k a rę  losu n ad  w y­
zysk iw aczem  fa b ry k a n tem  A dlerem . Roizpiflw- 
u ia jącc  d z ie je  i b o h a te rs tw o  dum iego M ichałka
i p e łn ą  serdecznego  w dzięku  h is to r ję  Ja s ia . „Sie 
roca D ola". W szy stk ie  ow -anę  tern tk liw em  
spo łecznem  m iło w an iem  m alu czk ich , ja k ie  po  
s ia d a ł w pełn i w ielk i pisariz.

Tom  \ ]  jes t pierw-szym  tom em  s ły n ie j  i tak 
z n an e j kv sw oim  czasie  ?,L a lk i" , d a ją c e j p rz e  
k ró j sp o łeczeń stw a  po lsk iego , p rzew ażn ie  w 
W auszaw ie, w  do b ie  lO zkw itu pozytyiwizanu, za 
clięły  do  p racy  zaw odow ej, do  h a n d lu  i p rz e  
m ysłu, do fuz ji sfe r. B o h a te ra  sw ego W o k u l­
skiego p rz e d s ta w ia  jed n a k  P iu s* ja k o  ostatn iego- 
l-om antyka, k tó ry  c ie rp i i g in ie  d la św ia to w ej- 
lalki Izabelt, p o m ia ta ją c e j n im  m im o ogólnego- 
szacu n k u  ja k jm  się  cieszy. Św ietne  w izeru n k i 
typów-, Iniimor i  sen ty m en t, s to su n k i sfe r i ras, 
p rzed staw io n e  dosad n ie , czyn ią  d r iś -z  Lahki po­
wieść h is to ry cz n ą  obyczajów- i p rz ek o n a ń  iz po 
łow y \ r x  w. w Polsce.

—  W ydaw nictw o Polskie W agnera w P ozn a  
niu. L au reac i £vTobla. Z cyk lu  e z te re rh lo m o w e j 
pow ieści „D usza Zaczarowana" R p m ain  R o lan d a  
wyszły obecn ie  łom  I i IV A nelka i S y tw ja . 
A u to r zn an y  jes t z p rz ed w o je n n e j k ilk u  tom ow ej 
pow ieści „ .Jan -K rzysz to f" . W  1 Dl3 r osiągną? 
nag ro d ę  A kadem ji p a ry sk ie j ,  a w iy l6  n ag ro d ę  
N obla. W  czas ie  wo-jny .m an ife s to w a ł K. R o land  
sw e u ltra p ac y fis ty ez n e , k o m u n is ly ezn e  p rz ek o ­
n an ia . Po  w o jn ie  b ra ł udz.iał w  po lityce, p o d ­
p isu jąc  )’iw-10- m an ifes ty , b o d a j że i p rzeciw  
n ied o lę  d o b rem u  tra k to w a n iu  w ięźniów  poi i tycz 
nycli w Polsce.

A netka i Sylw-a to  dw a  ty p y  Kobiece o s iln e j 
ind y w id u aln o śc i, p rz y ro d n ie  sio stry , z k tó ry ch  
A netka d ąży  do m iłości w o ln e j od w szelk ich  
w ięzów , do  m a c ie rz y ń s tw a  bez ślubu  i z ryw a z 
n a rzeczo n y m  w  p rzed d z ień  zo s tan ia  jego  żoną. 
W oli iiyć k o ch an ą . L osy m atk i i syna, nędza  
i w a lk a  o byt, sz u k a n ie  w-yrazu d la  sw ego uzna 
nia k o n flik ty  ro d z in n e  na tle w o jn y  św ia to w e j 
n a p e łn ia ją  inne  tom y. P acy fizm  i in te rn a c jo ­
n a ln e  synupatje  R o łlan d a , n ie  u zn a jąceg o  instynik 
lów- p rzy n a leżn o śc i narodow-ej, pa te ty czn e , dz ień  
niikarskie a r ty k u ły , o b c ią ża ją  b a rd zo  te  k siążk i. 
Tom  IV Zwiastun ka je s t a p o teo zą  Rosian/kj 
kob iety  ro z k o ch a n e j i dz iecka . Ił. R

—oOo—  _
e i a

Dziś premjera.
P a r te r  od  54 gr

C»ny zniżone. Na wszystkie seanse: B alkon  25 g r
N a jp o tę ż n ie js ir  fa scy n u jący  film  e ro ty c zn o -sen sac y jn y

* 1 ■ • »-iwom u
C A S I W O J
O S T A T N I S Y G N A Ł
W  roi. gł.i n ieu s tra sz o n y  B a r th e lm e S  i EIlGPS* W strz ą sa ją c a  k a ta s tro fa  na o cean ie l N iew id zian e , 
z a p ie ra ją c e  d ech  w p ie rs ia ch  ak ro b ac je ! Nad p rogram : NafnOWSZO aKtUBija* P o c z ą tek  o 4*ej

WFWJJ& | Program XXy, D t Frontem do morz*
W ielk i u ro zm aico n y  p ro fra n i rew iov /y  w 2 częśc iach  » 18 o b razach . Z  u*d2i» łem  J. Sciwlaf- 
sklego, I. Borlanł, W. Morawskiej. Szcz sg ó łv  w a fiszach  C o d z ien n ie  2 sean se : 6.30 i 9,35 
W n ied z ie lę  i lw ię ta  3 a ean se  o godz- 4, 6.30 i 9-ej. W so b o ty  k a sa  czynna  do godz. IC-ej

i D21 i ,  N ejdo- 
w c ip n ie isza  
i n a jw ese lsza  

m elo d y jn a  ko m ed ja  reźy aerji słynne*
“go Karola Łamacza p t. B AB Y (D z te w rz ą t& p )

W  ro li g łów nej

A n n a  0rdri§
N *1D P R O G R A M : O O CATK! 'Poci. ««*aaów cod  z. o g, w n iedzie lę

K e K LAM A JFS T  DŹW IGNIĄ HANDLU!
. I -  . „ l  n i  J  — L M i  H n H K M H  e  — — —  III Mi im m  ■

Z A  O G Ł O S Z E N IA  P Ł A C I SIĘ R A Z  T Y L K O  

K L IJE N T E L Ę  Z Y S K U JE  SIĘ NA Z A W S Z E

O G ŁASZA JCIE SIĘ  W „K U R JE ftZ E  W ILEŃSKIM"

Dziś ostatni dzies. C Z Ł O W IE K .  K T P R Y  S P R Z E D A Ł  G Ł O W Ę  
-  — --------- 5 i M A Ł Ż E Ń S T W O  Z  O G R A Ł  ‘C Z O N A  0 D P 0 W IE D Z IA L N .
JUTRO PREMJEftA.

L 1  «  ©  N  rS“
P ic rw .z y  eg zo ty czn y  film  w y k o n » "v  t n łk o w ic ie  w k o l o r a c h  n a t u r a l n y c h

J .k o  r.a-łp ogram  film  p . t
OTCHŁAŃ ŻYCIA. W  glów n 
r o i .c l  Frederlc Marsh, Mli 
jsm Hopkins i deorges Raf

D z i ś .  P o  rez  p ic rw .z y  w W ilnie. N ieb y w ała  u czta  d la  w > zy.tk icK

M M j « i  2  g o d z in y  b eztro sk i i wesołości
Radcsna godzina Mickey Mouse' to w a rzy stw ie  w szy stk ich  g w iazd  

g en ia ln eg o  W A L T A  D 1 S M E Y A
N ajw sp an ia lsze  g io te sk i ko lo row e  o raz  p rz ez ab a w n e  k resków ki. N a d p ro g ra m : AktlialjB

Ul* d riec i 25 gr, Pocz . o godz. 4-ej.

cS-o konserwowanid
DOKTDA

Z Y G M U N T
K U 0 R E W IC 2
C hor. w en ery czM i j f i l i i  
okórne i m oczopłciow ff 
L a m k o w a  15, ta ),l96C
l isy jm . od 3— i i 3— £

oó!r JL- O etker

w d o b ry m  stan ie  (k a re ta) m ark i ,,P a ige“ — 
lub zam ien ię  mu m ały  fo lw a rk  /. d o p ła tą . 

IZ w ierzyniec), D zielna 36— 1. Tel. 21 —87.

DOKTOK

Ginsberg
C h o ro b y  akórne, w ene  
ry< zne i m o czop^ciow . 
W ileń ska  S, tel. 5-67
Przyjm . od  8  — 1 i 4—S

LEK. - DENTYSTA

K o ^ e o b e r g -
A j ź e n s z t a d t

w ie lk a  30 —  12 
w r ó c i ł a

p rz y ję c ia  10 —  6

P o s zu k u ję
letn isko

1— 2 p o k o je  z k u ch n ią  
w m ie jsco w o śc i su c h e j, 
las , rzek a , jez io ro . Bez 
u trzym an ia . D o g o d n a  
k o m u nikac ja . O d le g ło ść  
od  W ilna 20—50 kim . 
n ie  da le j. O fe rty  do 
adm in , „K u rje ra  W il.“

A K ?J*2EftiU

im  l i t m
Prsyj-MUie od  9 — ! w. 
ul. j .  J a ? ! f i s k l« 0 O 
iń ę  Ofiarac* (obok  i

Zgubioną
leg ity m ac ję  ak ad em ick ą  
w yd. p rzez  U. 5. B- w 
W ilnie nr. 1023/1V /1774S 
na im ię E w eliny L ew i­
nów n y —u n iew ażn ia  się

Z g y b f o n a
leg ity m ac ję  szkol. w yd. 
p rzez  P ań stw . Szkołę: 
T e c h n ic z n ą  w W ilnie 
na im ię W ło d z im ierz*  
K rzyw onosa, u n iew aż ­

nia się.Ostrz traa la
Niekióizy niesumienni ssprzedawcy zamiast żądanego przez Konsu­

mentów znanego środka do czyszczenia metali, szyb luster i t. p. „Sid o l“ , 
wykorzystując nieuwagę Klijentów pakują Im .nne w yro b y o podobnem  
opakowaniu do znanych w yro b ó w  fabryki ,S iao l“ . T y c h  niesumiennych 
sprzedaw ców , którzy w prow adzają w  błąd i w ykorzystują nieuwagę Kli- 
jentów, narażające Ich na kupno małowarro tciow ych środków zamiast 
żądanego „S id r u “ , pociągać będziem y do odpowiedzialności sądowej.

P. T . T ansumentów w yro bó w  „Sid o l“ , p\osim y przy kupnie nie- 
tylko żądać wyraźnie w y ro b rw  marki „Sid o l“ lecz zw racać baczną uw a­
gę na opakowanie.

‘' ‘ * ’ I "T i "* ‘ "I _
REDAKCJA i A D M IN ISTR A C JA . W ilno , Bisk. R a iu liu sliicg o  i. T elefony : R ed ak c ji 7Ił, A d m in is tr. tM). R e d ak to r nacze ln y  p iz ^ jm n ji  od g. 2—3 ppoł. S ek re la rz  re d a k c ji  p rz y jm u je  od  g 1— 3 pp.
A d m in is tra c ja  tz y n n a  od g. 9 '/ t— 3 1/ ,  p po ł. R ękop isów  R ed ak c ja  n ie z w raca . D y re k to r w y d aw n ic tw a  p rz y jm u ie  od g. 1—2 p po ł. O głoszen ia  są  p rz y jm o w a n e : od  godz. 9 ' / 2— 3 '/i  i 7— 9 w iecz.

K onto  czekow e P. K. O. n r, 8().7,j(). D ru k a rn ia  — 111. ILsk. R a n d u rsk ieg o  4 te le fon  3-40.
CENA PRENUM ERATY: m iesięczn ie  z o d n o szen iem  oo  d o m u  lu b  p rz esy łk ą  po cz to w ą  i d o d a ik ie m  książkow ym  3 zł., z o d b io rem  w a d m in is tr  bez d o d a tk u  książk o w eg o  2 zł. 50 gr., z ag ra n ic ą  6  zł.
C E N I OGŁOSZĘ?? : Za w iersz  n n e tr. pi zed tekstem  — 75 gr. w tel >e e 00 g r„  za tekst. 3!) g r., k ro n ik a  rcd p k e. i k o m u n ik a ty  -  - »>Q■ gr. za w iersz  je d n o sz p ,, ogłosz. m ie s z k a ń .— 10 gr. za w y raz.
Do ty cli cen d o licza  się za  o g ło szen ia  c y lro u e  i tab e la ry czn e  50% . Dla, p o s tu k u ją c y c h  p iac y  50%  zniżki, Uki :d ogłos:;ęń w leliśe ie  4-ro  la ii in w j, za tek  tern  8 -m io łam ow y. A d m in is trac ja  za- 

t  s trzeg ą  sob ie  p raw o  >m innv le n n in u  d i u k u  ogłpsżęn i nie pisy&O je z.a iLrzeżeń in e js e a .

m m p * E 2 £3Bas B 3 m & s s & t6 e s ^  r E B a E B a B a v f ||n K w a a < « a a i
t q r j  a c . i

W yJawiiic iw o „Kurjdi’ WMca.ski" i p .  z o. o. Druk. ..Zuii /.“. .Witi.d ul. Bial'. iiiiniiursku*gu i ,  lei. 5-4i i i  Rcdaktoi odp. W itold Kiszkis.

Z g u b t 9 n ą
leg ity m ac ję  akedem i 
w yd p rzez  U. S. B. wy- 
d t ia ł  m * t.-p rzy io d n . z* 
nr. 7711 na  im ię M iry  
C h a za n ó w n y — u n iew aż ­

ni* *ię

Poszukuję pracy
fizycznej. Z g o d zę  sięj 
n* w sze lk ie  w aru n k i 
w y n ag ro d zen ia . Z g ło ­
szen i*  do ad m in istrac ja  

,K u r je ra “ p o d  , 1. Z.**


